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Fal000Jila leUl10peJskia stanowa całość w sornle e!arn l1llęta a tJ
od JeJ pllel WOQI[] laz do cZlasów llaJlloWSzych. ZdJa'IZlaJą Silę [jle­
v,ąlp!J,wJe kataklrzmy I przełomy, ale w!aścl\va mc zadzlJ( Izg­
męteJ tnadycjl me zostaJe nl1gdy gWlałtownve /prZler wafla BIlo.
zo  a śnedm!OWllleCzl1Ia ZlnaJjduJe swe podgleoIe w stanozytneJ, fl­
10:m Ila nQwozytna znaJduJe Jle w średnlowl eCZneQ !Dlwudz[esto.
:DlęOlO Wllekowy 10ZWÓJ f110zo J1 europeJsk eJ diage rózlle pod­
stawy do podzluału 11Ia El]Jolm Slupem gla11l 1 CZl1ym aJla tLe tyCl1
epok, to I1Ille\ ątphWtle moment pOI\\stal1lla  ulozojh", chrZleśQJIJlaIi­
sIneJ ChrzesolJaństwo wprowadza elementy nowe, plz1edtem me
znane, charakteryzuJe Je całkowIcIe swoIsta postawa wobec
Boga, śW 1 lata, .tyava II cz!oWllleka. Z punktu wlldzlel11lua tego do­
mo slego  aktu MOZlOba eUlopeJskia rozpada  Ię Dla dJWjJle WlJiel"
h, e eI y: s a'1'ozytn({ li chrześoiJańska. J,ednakowoz sztywny po­
dZlJa! tego tyPU me Jest czyms wystarczaJącym. iPIZ1edewszy­
st!{lJm trzeba pamiętac o tym, ze plze!om 1llUędzy ws!mwnymI
elamI do ol1ywał Sle ewolucYJnIe, a nlue odmzu. PJ"zeszlo 4
'.'lekI dWla \\Ielknle systemy, a Iównocześnlle sWlatopoglądy: sta­
rozytny 11 chlześOLJlańsk.1 iIstn/LeJą rÓWlnolegle obok s ehIe Wom'Y
od tych trUdnOŚCI gest 'liny podZIla!, któI 1 ego w sweJ znakOml1teJ
,.fiISt011J Fllozofjm" trzyma SIę Prof Władysław Tatarklewlcz,
który filozofIe europeJską dZlelr J me na dWie, ale na 3 epol(l.
starozytną zaczynającą SIę w VII wtJeku przed Chrystusem
a wYgasłą mll'1eJ \\uęceJ w VI po ClUystusIe; śT1edniowieczną
rOlZWIJaJącą SIę do XlIV wleku, I nowozytna któreJ początek
przypladJa na \\irrlek XV, a ktÓI a IozwaJa Silę po dZllleń wsnej­
szy

Ody Arystoteles pOlwlladia, ze  IIlozojjlla wYl1os!a z POdZILWU,
to wYdaJe SIę to byc n8JJzupe!meJ słuszne, ale JedynIe odllośme
do fIloZloful  pewnego typu Obok uczucrua DodlzlJlwu, zna CZ!OW1I h.
nlJewątpl1wae 11 Im[1Je uczUOle, któlym Jest meufność. iOo czego
zmIerza podzIW, Zlachwyt? [)ązy on llLeJako natulalmle do ogaI­
męclla wszech I zeczy: do willkmęcIa llaJgłębs?Jego Vi' taJemmce
wszechśwuatla Jest to dązenl1le nawskl10ś pOzytywne iNlIleufno c
przeCil\\nLe to synonlIm n/ledo\\ltJerzann<a, to postal\\ a krytyczna
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'I to tak wobec zJlawlllsk otaczaJącego śwnlat'l, jak w ob.ec pI ze­
konań annych ludzI, choc'JJajzby z naJwIekszą pewnoŚCIą głoszo­
nych. NastaWJenl1e meufne, to nastaWJentle lny tYCZll e lNIe ch{)dzl
tu tyle ,aby PloznJać, aby ogarnąć I uwilelbl ać, 00 :racze  aby
ośwLeCllć, przekuć 1J!a no" o II oczyśmć z błędnych mnlllemań a na­
'edllalośd  If1JJlozoftlJa nlleufnośc  to MOLorla krytyczrua l nJegci>-­
t, wna O Ile Jitllozo!ila lP'odzl1wu dąL o do znalezhett1ltla Pflawdy,
to JillozofuJa 1JIneufnośc'l Olel!l1e sobtle za cel usmjlęOl!e :fialszu. Osta­
tec:lJnym celem pJiel1 wszej Jest stWOlzellllle oalho\\llteg,o II zamh­
mętego w sob e systemu, oelem drugIej to przedewSzyst lm OŚ" le­
ceme umyslów plzepalol1yc!r ogmem hlytyk'I. !Dwa wskazane
11astawIema \\ plynęly w zasadmczeJ ml1erze Jak to słmzn e
w sVleJ kSląLce zamacza Prof Tlatarklewlcz (Str 4) na rozwój fi­
lozoflll europeJskIe] Przez okles kIytyln I OS\\ I eoenl a przeszt'!
kazda z JeJ trzech wIelkIch epok, kazda tez pr:?jes,z!a przez okIe",
w którym OSllągnąws y JlaJkby pe!nllę zlodzllla systemy Ororesy
te jlednak niJle są Jedyne. Bywają Ol1le !ZJa'Wsze poprzledzane przez
klótsz,e lub dłulzsze :fiazy rozwOJU Po nllch zaś ilastępov\1a1
zwykle t zw. okr,es szkolny rody bowIem ustall01Jl0 Zlasad1Jllcze
:, taJnoWllskia wtedy PO\\ sta\\ a y szhoły te stano\\lllshia rozpl1aco­
\\ uJące 11 drobllazgo\\ o nOZ\vlIUaJąDe. Okresy te a 'Ich \\ sklaJL1aJ11a
kuleność są tu challakte<l ystycznle II l1 l ewątIJilil!wllle mhmo wszYSt­
bch róznlIc które dZl1elą 1P0szczlególne epokll fl lozo:fiN europeJskLeJ,
kazda z ill1ch prZJeszLa mnieJ lub \wooeJ pDZez I1I11e. Mamy Zlatym
do czyn'J.ie!tllJia z oknesem, roz\\ OJU, okreslem kn tykI 11 ośw1Jlece­
ma, okresem systemów 1 okresem szkól

ZacZlnIJmy od fuQofl)or1l1 starozytneJ Jest nną fujlozoflla gflecka
Grecy I11IaJą- tu nlJlewątpliL'\\itle monopol fi llnkt I1I1e mo ze z nliml1
konkurow,ać, n/Ikt bO\Vl1lem I lmy W tym wczesnym okresl e 1t1, e
\\ytworzy! talozofu!1 \\e wLaścI'Wym tego slowa znac.zC'IJJIIJ1 Jedlen
JedY11l1e RZym \\spóldznla!'a! z iGrekla111l1 nla <tym polu, ZYJąc Jled­
nah \\ YlaźnJ e śWlllatLem zlalpozyczonym z GreoJl II to pod ko­
ullec starozytne] epoka N'lIe \\noS!!. 011 do skarbca oddzuedimczo­
llego po OIlekach nJcze&,o ,Istotnego, a Jedynlle p( eJęgnU]e 11 kon­
SeJ WUje to Co oddznedzJtczyl

Co wplyillę!o nla fenomerr]a1ny 10ZWÓJ zyaJla umysłowego uIe­
ków? Składa  Ię tu caty szeneg momentów a' o ()llcznośdJl w któ­
n ch momenty geograftlczne gnaJą melWątplr lle plerwszolzedn,l
lOlę. ZIemia grec1m, to ZleI1l1a uboga, sk'alllsta, ląd poszarpany
mmzem, od mm ch lądów oddzIelony I Jako takn me PIzycIąga
cudzozIemców Ifakt ten chlOnll go z JedneJ stlony długo od
grozy wOJnY, z dl Ugllej zaś stmny WYWlo]u],e potrzebe szukial111la
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chleba, a co zatym I1dzl1e em1glacJę iGIlecy emlglUl]ąc 11 holom­
Jl1Jąc są91ledąlble kraje maJą sposobność zetkrJIleolla SIę II obcowa­
11la z blllshla z kultu! ą 111nych narodów, Co rloZSZJer.Lla I1ch ŚWllfl­
topogląd II daje mu potrzebną wszechstronność iPoza momen­
tamI śdlś]e geograf'1cznymr, drl1,gnm \\lptV\\UJącym tu  ak10I1em
Jest ustrÓj państ\\ owy Gl eCJl iGneC] a me  est 'IJlaństWlem Jledno­
lItym, laJLe Jest Jakby mOZlatllką z \\I1elwlOh I1lośdl ma ych państw
zIozOUlą OkollIczność ta wplywla wydaJtnae na '\VUlelką róz'11orod­
JIOŚĆ form kultL11>alnych, kWItnących W oblę]] e stosunko lIo drob­
Inlego tmleml KJazdJe choOlazby naJd10b11JleJsLZe pańs1JelWko greckne
ma sobIe- \1ilaścw,e amhlcJe 11 \\SpÓłZlaWodlJ1hlcz y nhleraz ZIajJadle
L IlUnyml Wspólzawodi1llcŁv"o staa  SiJJe tu źródłem stałej wal["
l ruchu, a zal1aJZ1em postepu 1P0stęp ten obJa1wIla SIę W kia!zdcJ
dzledzIme Dzaedzma naukI ma swoJe talenty, aJ1e me tylko Olld,
dostrzeg)amy Je rÓWl111eZ W dzl1 dztllnllle ,poezJIt, 'IJ aJstyklJl li! sztuk
stosowanych. ChaIlakterystycz!1le dla starozyt!1iego G1J.1el a to na­
stą'\Vl1enlC real1styczne, eZlerpl1ące s\\óe kOlz le we w laŚ01lWeJ mu
qll l av. ośdr w stosullkl1 d'O otaczla ]ąQeg-o go ś\\ólaTIa Q-nek me
ma Vi sob,Le !1IFC z. mlZmltropla. Charaktel yzuJe go śm alość,
a róVi nocześnJle ZYCZ11n,\\óOŚĆ wobec rZ'eczY\\llstośCIl 1Nll1e pSYC1-lO­
logl.lu]e, 11111e zastanawl1/a Silę zbywno naJd \\ lasną/ osobą, ale
umysł SWÓJ zwracla do rzeczy honkl'eltnych z których u1l1l1ieijetrm,e
abstuachuJe to, co lest w I]J\ch ogólnego /Pl'aQa I1Iad fl110Z0J1J4
zaczyna SIlę W G1eCJl w VII Vi. prZ'eli Chlystusem, a plO dWUdh
stu1eCillach 0\\ ocem Je] 'są Jl1Z ski()ńczone alcydzle a, az clio ostat­

i]ICh erosów podstawę i1JalSZlego umysfowlego dorobku stal!1own!ące
Okres klasyczny s-tJar1ozytneJ  I!loZiofllll w którym znaJduje om
IlIaJpe!IJJIeJszy, a ZJafazem mabuJnIleljSzy sWÓJ 'WYlaz to IV w
prZleU Chr IIdąc tu Zia Tata!fk1eWIJICzcm rozrózńll!amy d\v.0a po­
pTZledtz:aJąee go oknesy: JI den typowY okres rozwOJU, stopmo­
wego l1anastama malteirl1ału zlagiaoolleń 11 pOjeć, logram.czjaJącv
We clio iMozOVIL przyrody, dl U!1J1l, który nazWlać mozna okresem
humall1l1S1tycznym 'l który Jako tak\]! J1IaS tutaj 11!aJW!lęceJ za mUl]e
DO!pIero [Ja bUJneJ gleb'le okresóVi wskazanych, klasyczny WleJ.
Z!IOty, mógf JUZ .l!atkWJlItnąć pelr1l11ą syntezy flJl1oz ofucweJ Z po­
czątk11lem IIlI w plzed Chr. myśl greclm Jest  uz na tyle okrzep­
la, a rówlloczcśme skolStn a al, by zapoc:zątl ować okres szkolny

Co Silę tyCZY znajOmOSOl fu[oZ1ofllll gl'eckJ1!eJ. to dalekia Jles1 ona
od tego by być kompletną. Z  lIsm hlozo ów zJachowały SIę me­
Jednokr,ptme tylko fragmenty. Znamy 1epleJ Jedyme dZIel:1
P atolla 11 Arystote1e1S1a, Or/az. mektórych myślllcIelli schylkowych.
O dZJeltach -pozostaIych fjll ozofów dD\'1l!aduJemy 91e Jedynhle n..
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podstawile cytowanych urywków u 'innych autorów, la z aało­
ksztanem lich pogJądów zlapoznajemy SIle d jJękIi spna", ozduom
nderall bardzo skrótowym, porna"unym nam pIzez późn  jszych
pisarzy siJaJwżytnych. Splla'WozldC1'n a te i cytaty zl1JaJjdują się
z jedl1Je; strony w ZlachoW1am.ych dZl ełach Pliatona li Arystotelesa,
z drugilelj filozofów p óźniilelj s zlej epoki, prz.edewsz!ystki'm 'Bklei](;j)y­
ków, takich jakimi by].i Ciceno i Plutarch, oraz ,nilektórzy 'Stoicy
tyPU Seneka. iRówmeż niektórzy OjcO\\ ie kośoliQła dal1' nam tu
pew en mateniał informacYJny, poJ1l Clważ zwa1cZlając' pogańską
Hlozofię, dostarczyli o niej pośrednio 'informacji.' Ojcami tymi
to przedewSlzystkiem Justyn,' Klemens li Orimooes. !Dalszym
źródłem wI,edzy są dla I1as ,pisma siJafOlżytnych hilst01 yków h­
lozom. Są to historycy - \\ yszli ze sżko!y Arystotelesa. PIS­
ma ach są dwoJlakilego typu: prZiedstaWli'ają bądź !Żywoty sla111ych
filozofów, bądź też oplisUla pomlądy. iP'lsma pierwsZiego typu są
bardziej popularne, drug)!e bardz' e'j specjaIJ1le.' IOwla nazwIska
historykó". obu uCZ11liów Arystotelesa domagają się tu Zlacyto­
wan'ia: nazwI,ska Atysltoksena i Teofrasta.

l<!i'edy nodzi się ftilozoJiia:- grecka 'wówŁ-:z,as niJe i'stnile'ją ,jtesz­
cze nauki szczegóło" e KwHni'e "tedy jedynie fle'hgia, pow­
stała na tle S" oistego systemu wilerzeń i listnlDej,e ,pewien Ziakres
ogram.iczony znesztą urmeJętności praktycznych. J.al\ia była reli­
mia plier,wotnych Gneków? W z.ilawtisl ach otaczlająQego ich śWli 1 a­
ta, które byly dla 'nich wówczas w duvej mI erze l1JiięJzrozumilalle,
a miały coś z grozy tajlemnilczośai', w żYOIU pr.zyrody z która
bY]'i zv. ląZ'an  tYSlącZillYl11 1 nićmI, przyrody nieraz' !agoJn i i 18.­
sk;wwei, a ni1enaz groźnelj i morderczej, dostrzeg;ald onli dzjjalanie
wyższych potęg, la potęmi te nazY"la!i bóstwami. Instynkt nBa­
gijny, grający u iGreka Wlielką fOlIę, wiąże silę u nliego z Ii'nstyn­
k;tam/i ilnnej nl eco na<tury paetycl ilej, mOl1a'lnej li pOZ11laJWczej.
ŚwilatQPogląd z początku czysto 11elhgjimy przybiera w drodze
sWoIistej ewolucJli zabarWlienie. poetycklie, momlne i poznawcz,e.
Pojęaia mitologitzne Olimpu 11Iile są pOjęci'ami'  ysto rdigiljny­
mtl, wl'e poetycl<lo-relimiljnyrnil. M!itologiJa j:est już 'WytwoInem nde­
co pó nliejsIlYm. Grekom p'ierwotnym bytta ona Il1IieZnlana. Pow­
sil ie jle'j !ąc:w się z powstanilem poezjd l lepllckijję.j. Mamy tu re­
liglię JUŻ przetworzoną prZiez poezje. Wl1erzenlva reJlilg)iljne pod
wpływem potrzeb mor:Jlnych prZlechodzą ewolucJę, rodząc wilele­
p'ojęć pierwotnie nie znanych. T'ah'1.p:r pOjęci<em jest pOjęoie trwa­
10śQi li nielZimszczalnośdi duszy, pOijęaie spra"iiledlhj)wośÓ obja­
"iającej się '\V pozagrobowej rnagrodZlie i kiarze 'i 1;, 'p. Z religii
już tak prz'e!tworzonej skol zystał'a późnhejszla Jiilow£]a grecka.
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!1liewatpHw'ie, raje dOIPliero znacznrie póŹiniJej. Korzystała nato­
mI!ast od początku :zJe z\vlvąmnych z rlChigia pojęć pozna\\ czych.

Co S[ę tyczy unuilejetnośai ł1 tury prakt czIliej to kwitną one
w Grecjli już w VIIl w. przed ChI. Ntauczydellami dha GDeków
VI tym i\vypadku były ludy wschodu, w p!i1erwszym rzędzie !feni­
c,ianlie li iEg;iJPojaltl'ile. Jaki' eż były te umilejętnośdi? IPrzledewszy­
stkhem " związku z prowadzonym handlem posiadali Grecy
Ulll!ejetność liczenia. i prowadzenia l'aćhunków, nastepnie w zwia:.
zku z wmJctw,em pOSlradal1 kom'eczną w tym wypadku urnil ­
jetność dolmm.ywanlila. pornilarów przestrzenli! lD3jhej 'zdolności że­
glarsk l le Greków stały na wysok,im pozliami1e. i{Jmi1ffii swobod­
nie poruszlać Slie l1Ja mOlrzu, choclIlaż \vYObra\źJellia lich geografi­
cme o ksztalc,i1e -7Ji,etlli były j'aJk wJemy 11Iajzt1iJ)e!n ej fa!szywe.
Posl1acliaJJi ró\vnlileż IGIiecy umiej (1tność leczeniJa chorób. - Byli
w tej drzdedz'inrie podobno ;nileilednokrotnie mistr0ami, pos!ugU­
iąc SIle IlIntu/icją i dOlśwdadczenilem :nabytym 'Dr ez poprzedników
CleczelTh e klrimrrutycznre, zieharstwo J t. d.). Cytowla11le "pr:zJe  na3

llmieietności są ilaJk I'.liIdzlt'my  charakteru czysto pIlaktycznego.
Grecy niJe zlnlają jreszcze przyczyn zjaJ\V)iiSk   dJlla tego n,iJe, są
leszcZJe samodzlvel1]I!. 'Samodz,ielność ta. wówcllas zlakwitnde W pier­

o ni doplel'o, gdY nIDlejętnośCli ' iPosiadane faktycmile zdo!ają OpI1a­
cować naukowo, ldiedy praktyke prze]ruja na teonie. iDlatego tu
możemy mów1ić nie tyle o illauQe, co o Iistn,ńeJllU podstwwy dla
nlauk< . Umlejętnośc,j praktyczne zJ1OdzoU1Je pod wpływem do­
śWIadczeń żyoila codziemwgo stary sie potrzlebnym materiJał,em,
staly silę twoTzY\\lem z którego "" późnli'ejszym okreslie skol-­
rzysta ,naukia grecka w n!ajSZ'e1'SZej milerze (patflZ Tatarkiewicz):

Mądrość gflecka WYl1asta rrlla podlóżu dośw adcz'eń życliowych
natury osobistej i publicznej. IW o'paJrclru o fUll1dament tych clio­
-śv,liadczeń li w nawli1ązaniu do nlich krzepną powoilli pewnre regu,..
ty postepoWIania przyjmująoe ksztart starych przep,isów. Są one
]Jotr:?;eJme celem utrzY111lall1J a ustroju s'po!ecznego zagrożoll1ego
nWer,az 'Widmem dezorganlllzlacjli li dla tego ,posvadaJją dlla Glletków
wIelką Wlagę ri Iznacz'em1e. Chodzlil o to raby znraleźć odpoWliernllią
m a'rę, odpol'.!iedni złloty środ1ek przynoszący l{iaźdemu makSii­
mum korzyśCli,. Przepillsy tego typU mająoe .początkowo  onnę
prymu,tywnych recept etyczll1yc]i były w owym okresIle tWODem
t. zw. medrców. Bylo dch 'podobno SiEedmliu i dlatego cz;asokres
od końca VII w. dlo polowy VI \y. Ipr:ned Chr. przYJeto nazyl­
\\ ać okiresem 7-miu mędrców. [(d!m bylli' 0\'11 mędrcy? lNie byli
to śaiśle biorąc uCZie'lllh lale mieltl' cnarakte'f 11aczej dzriabaczy spo­
lecZJ1iych, chtarakter refo matQlfów (typem medrca tlest np. So­
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lon), h.tÓlY zaJal IV swej avenslrueJ ojCzy;mile WybItne stanowni>­
ko jaillo Jej pIawodawca) Jdea! .mędrców sprowadza SIę do Ide­
alu mmaru II lOzsądku Umlm ów I Iozsądek OplleIają na sta­
I ych bal dzo nieraz dośwLadczemach I na mch Wy ros!ej umle­
JętnObc,1 prlaktyczneJ MeQ1rcy to poprzedmcy fillo ofów greckrch
Mędrcy dalill fillozofom potrzebny 11m mateliJJa!, dZllekiJ tym palerw'­
szym' zac110\\ alll tJJ11CI putJzebl1Y kontakt z zYOlem, a pIzede­
,\szystJnem f. j"go stroną praktyczną 1 m01alną Z matenaln
pozostawIOnego plzeL medlcó\V korzystają nawet fllozlofowle z!o­
te" klasyczl!1ej epoilll ille wstydzac silę l\ultywo al1JJa starych tm­
dycJI, l\\llet1Zen II UInllejętnośdl PrzedewszystJmem J11amy tu na
myśli IPlatona rua którego stam tllf1JdYCJa reuIg)IQl11a tak mocno od­
dlzlllalala. Tlak\1e poljedJJf1J Ijak !POjec!lie o boskośol nlleoa 11' g  f1Jzd,
Jak pOJec,le o boskum początJm śwI!lata, <to jlakby  IzeSZCZleJJllOl11e
ZY\\ cem konclepCJe starej IQrlecjli Tlak samo IJ Al ystoteles
w SW\lch studllach na temat llP bllOlog1li1 czerpla! IJ:liJejednokrotnIe
ze silJaJ1bnl1cy wlledzy PIzecJIOWYWal11eJ zazdrośrJIl\e II pIzechodzą­
OOJ z oJoa na syna IV sPlecja!nych IodJach lekals lCh

Pr echodzac do w!aśclwego tematu, t j do gIeckIeJ f I­
lozo!liI prawa, pod!aeślllć musl11mY il1la wstepille, ze IOZWÓJ jej 'Waą­
ze SIę śCllśle z IozwoJem grecimlego 1I11dy\\ndL a1!lzmu. Póim pOJe­
crue pnawa jaczy S1e Jeszcze ś01śle w GrecJI! z pOIJe0lem wIary
le]Ig!IIjI1eJ legUłla plawna odczu amla jest poprostu JlakJO nakaz
boskI, jledno<;tha poddJaje S1e taklI emu nalmzoWtl biLem/le 1 bez
szemranala 1 nlle IOZlltnLIJle 11iad nimI UstróJ ktÓIY poprzedza
oki es Ill11dy\\ IdualJJzmu znajduje s\\ e naJlepsze odblole w Il1iadzle
ł-Iomem Jest to ustróJ patrulaICbi8JlnO'-Iodowy w) SWlej llajCzyst­
zeJ forume ł-Iomer z8Jjoznlaje ltIas z zamkIJ!1ętą grupa rządzona
przez patlllaJchę 11 samowystalczalną w swym pIerwotnym lm­
lelctywlzm1e Chalf/akteryzuje Ją SllIna solildamość wewnetrZJna,
",taśoliWla j,eJ Jest mentalność WOJol l1i1cza II z tą mentalnośclla
z\\l1ązam.e ślepe posłuszeństwo \v odn eS1en1U do lOzkazów wo,...
dza Po]ęcla ecyczne są zabaIlwlOne relliglljnl!e, w zjawlSkac11 na­
tul y pOje tych ml1tologllCZme dostrzega SJe stale dzlua!lame bóstw,
lo y cz!owlleka są od tych bóstw uLlalezrulOlne I podlegaJą stale]
ncr mtel wenCjl iBeJslQle 111leJednoku)tmle pochodzenl1e hóla oki y­
wa nalef.ytą powagą Jego czyny II rozhazy, któI Ym nadaje 0110
Odpo"'llednla sanhcJe Ten ustJÓJ jJlLe1Wotny SUlO\\y w swym
p rymltY\\llZml e hOJ11elycl\1eJ epoki, ulega stosunkowo szybkrej
pILemlame. Momenty Iodowe ustępuJą na plan dalszy, la na
piel wszy wysuwa Ją SIe momenty poTht:srczne Powstaje oIgan!lr
zac]a spo!eczll1a w któI ej wIez OpeN ta, na pokrewiJ1eństwllie l1de
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odgIy'Wa JUL teJ co da\\ll!leJ 10]11 UstróJ iJ]atnlarcha1nlY prze­
b,daraa snę v aIJisbokwtyczny !Na mIejsoe da\\iIJego króla za­
czyna 1 ządzllĆ t ZW s baI szyzna, laJe ewollucJa !laZ 10zpoczęm
me zatrzymuJe Sle na tym, Idąc dnIeJ w tym samym J\1'eIllnku
demokliatyzuJe ona ustróJ państwowy cOJlaz baldzJeJ Pllel wot­
ny kolektY\vffizm zamka, cent11a]IZacJa ustepuJe m1elJSCla decelil
tl ahZf1cJII Da\\ ne pl ymllty\\ ne fOllllY plodukcJII J WYI11J any dóbr
zamkiaJą, L1stepuJac mieJsca gospodalce wolnohandlo\\ eJ II pJe­
meznel Wcltodzlll1Y \\ olnes Imd'Y\\ld1lalJZll1U. Na Jego rozwo '
,\ r-lYlllely I1lle\Vątph,\\iJe dw'e 'Pl zyczyny, któreuu sa: z Jednel
stlony WOjny pelsk'e, L dlLlgJeJ stlony wlaścwwY Olekom ped
do kolomzacJI W ol,res\le nlastepllJących po sobire WOlen Aten}
bJily zmuszone nadać \\llelkl[]1l masom ludLI powolaluym pod
bIOń szerszy zakJes nuz dotychczas pmw obywate1skllch Mo­
mentem ZW10tnym Jest tu moment refOlm Pe1yklesa, ktÓlych
0\\ ocem l,est ostateczna demoluatyzacJla Aten Jest orua naewąt­
pl!wle s\\olstego IOdZJalJU DemokracJa arteńskia nlJe 1est demo­
In aCJą pośrednną, lale ki ańcową delllokriacJa bezpośrednl1ą. Oby­
\\atele stllegą zlazdrośn1lle praw którymI ŚWIeżo obdaIzem zo­
slah, a tymsalllym me chcą SIę 'Wladzą dZlehć z mk.1lll. W sta...
le l obsesJl1 przed llluebezpleczeńst\\ em czestolklOC wYlmagll,11owla­
In ch Intryg

Charakterystyczny w owym czaSIe to duch wZalJemne]
meufndścJ. Obawia   pIzed ewentualnym tyranem 'I zWlązam-y
z mą staly ferment 'vV stale ZI1llenl1aJacym Sile kaleJdoskol­
PIC 1Johtycznym lządzą na przeml1\a:rt zdolruleJsa demagogown ,
rudzą dl, co Umilą naJlepIJ1eJ schlebIać clerrmeJ masl e tlumu Po...
mImo tego demokmcJa, choOlaL nlle] ednokl1Otme tak sknaJlile
PI Z} blen'aJąoa formy, l1111e byla wówczlas w naszym rozurnJlemH
\\ GreCJI! calko\\l1ta. Plzedewszystk1Jlem me pal1ll1e ona w caleJ
Gl eCJII, a nal\\ et tam gclzlle panuJe, Jlak lJlp. w Atellmch I1wem'l
cl1]C11 akteI u PO\\ szechnoścl ObYWIatellamI 'pell1lowaI tośCIloWYilll
me są wówcLas wszyscy ale Jedyme pewna glllPla, leszta to
ludz1e nlle\\ olm, albo Ogl anlczem \\ uJ.:ywamu pl aw. Obcym Jest
PSYc!IlIce gl ecl leJ POIJęclle PłaWO! ZądrlOŚCJ nVe znla ollla 1JO,WiO­
uesnego ducha nlberaJllzmu PodcZlas gd'Y demokłacJCl no\\ 0­
czesna W sweJ walce z absoll1imym wŁadcą byla śOlśle ZWIą­
zal1la z 'jJoJeclem wolnoścI n mIala dZlJel 1 temu charlaktelystycz­
uje dla nHcJ nascaw'eme \\olnoścllowe, demoluaCJa gl1eckQ powsta­
J l1nemal ze bez \\Iallm, me mIara nalezytego z' OZUl1llellila dla
\\artośm pla" I11adianych sobIe przez lud samO!stm{e iPOJęcle
tych PłaW, któle olu eślamy wspólcześnle illtllaThem PIlaw czio­
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wrueka li obYWlaiJe'la bylol ClalkoWlioie oboe IGrekom. Ca a ta s(lle
roka d'z'reOJ7Jina 'jJoJmoWlamla jest przlez I]tch J"le atywistyc{wie,
a ksztattowana pod dziallantem motywów ekonomicznych.
Ood'zri sie przypom11li 1 eć tutaj ch'amMerystyczll1!e sloWla Arche­
Jaosa przledsta'Thlioiletlla szkoly jońsJciej ,z PIOIOlWY V w. la r:?jeko­
mego nauczyoiella ISokmtesa, który tWlierd7Ji z oałym 1lIaciskli,ern,
że prawo d sprawded'JJiwość ol\ireślone są z ustawy la nlile z Q]:t­
-Lury. Obowiązują one podlug 1lIiego jak!o dowol1ny wytwór mv­
śli ludzl\iilClj a bYj]ajnmmea UJJie w sposób labsolutny. iBpoka o któ­
rej mó\\'imy to epolm we tylko 11euatywdzmu aJ]le i 11Iajdlalej po­
sLjniętego krytycyzmu, iPod dztal,a11liem ostrza krytyki roz­
sypują się rw proch trad<ycYJne autorytety dotąd ubóstwiane.
Wszystkim rząd7Ji, rozl1  ludzlQi. On dochodz,i do głosu, lon"two­
rzy li rozk"lita. Tradycyq11le milemU,1 ustepują, la na Iplan plierw­
szy wYSl1\\1a sde kryterium oelu. Celowość jest busolą postepo­
w::lJma I to we wszelkich dziedzinach żYCIa. W niej znajdujemy
wla oi'W,e uzaSladQl'i,enlle tych czy liunych regul życliowych. Wy­
JlELz,em tak'tleg;o tJJastELwde]]1a etycznego są pr:neOJewszystlQiem
Softśoi.

Czym sa SofiścI? Nile są oni filozofami zawodowymi, sa
raczej I1lauczyc,ieluami 'i wychowawcami, których zadJaJl1Iiem j,est
pIzysposobWeme mlodz'i'elży do żYOlla publiczJ1lego. INne tWOIZą
oni j'akiegoś jednoHtego bractwa, ale na ogól bardzo różnorodnY
zespól ludzki, lącz'icą ich \vliezia. Jest uie tyle więź wspól!1ie ,wy­
znawamych lJIogJądÓlw, co wieź :?;awodoWla, w,ieź wspóuniJe spra­
WOWlajliego zawodu Jllauczycie]sMego. [)otychc7Jasowym ideial.e'l1
Greka lJyla teżyzna ducho,wo fIzyczna, harmonijne wyrobie11le
ulie tylko duszy ale 'i rni'eśni ludzl\iich. Ideal ten ustępowlac za­
cZYl1 1 a ImJ1lemu Ijlde al owi, lid(Jal w,i czlowlileJra wyks.ztalconego.
Potrzeba ośw,iaty, wyksztaloeniJa wybma się obecn'ie na pLan
pierwszy. \Ruch umyslowy wzmag;a sdę, la w tym ruohu
prze...\ owi tJlauczymel. lla.kJim nauczydellem jest 'WllaSiUJie so:fiista.
Jed1llako\V1oż me- nauczycielem tylko (nauczyoueli czystego tYJ II
znaly IAteny już w c7Jasach Solona) IClJle czymś Iwięcej, soniśc,1
uc:\za nie tylko młodZJileż', ELle d doroslych, uczą 'ich nrue tylko
mÓ\\lić, ale li dzialać. W tym senslile spell11'iaqą OlJ1Ji w Grecj,j tą
lolę, którą \\ sjJólcz'eśnie spełmają poza nauczya]leRst\\ em rów-­
ll1eż d7JilenmNa l fZle d' ljJub icYścd. Sof,jśoi Występują często w cha­
Iakterze mó\Vców i dzvalaczy spolecznych. W tym cłJlarakterze
mają ond staly kontali:t z żytdem li  tamdą się llCZYĆ zgoc1me
z duchem epok!i i jej modnych Wymogów. !Nile byli oll1i by.tJJa.j.­
mtJIuej WSZyscy myś ioiJe ami, awe pomiędzy tJli!mi było' ich kilku.
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DIWa iuazwliskJa \\lJThiljają slie' tu, ,a są .IIW rn'azMliska Protago­
I asa ,i Oorgiasza. D iah:..illlośĆ sofistów trwała prawi  cale' stu­
lecie. NaJjŚ\\\1etll'iejszym uednrak cNa nlich okresem był w aś11te
cZJaS poczatkowy w którym przewodzą Iim P,wtJagonas li (Jor­
giasz. W tym to okresie znajdują OIli na ogól pokiask i uzna­
Ilie 'i to I nbe tylko w Atenach lale nawet w konSlerv"atywilJlej li na
ogól meprzystepnei dLa no;wilnl\Jarzy ISPlaJrcie, 'ale ,pokla'sk ten
jest stoslmkowo krótkii i ustępujle mli'ejsca linnlemJ-1 nastaw,ienm,
znaczn!ie mniej życz1i'V\óemu. Na sof,jstów zaczynają sYlp<ać Się
z różnych stron zarzuty mmej lub wieoe-j zresztą sluszJ1le. Prze­
de", szystkuem spoleczeflst", u gDeck'llemu przyw,iąz'anemu do, pew­
nych ustalonych l\ionWenaQlSÓW nie podoba się to, że uczą za
pielliądze. Praca zarobkowla w dZLedZt111'ie kultury ma dla Orekfl
co1ś Iponiżającego. 'Inny zarzut to zarzut bezbożnośCI. Zalrzuca
SIę' so i!stom, i,e bl1flZą W,lare, tnadycj,e 'i' dobre obycz'aje. Na,j­
((ooźllirejszym przeollwnikJiem sofistów okiazal Sle W swych pis­
mach 1111ewątplli""ile iPl'aton. On to najbardziej przyczynił sie do
ponli'żelnlla sofstów w oczach potomnośoi, a to poniżenie j,est tym
glebs2'Je, że znamy ich Jedynue z reLacJI PLatona 'I patrzymy J1Ia
nich z koniecznośoi przez jego cZlame okulary. ;Wobec tego, że
z pism sof.stów nic J1Iam JlIie 'pozostalo, brakuje mm jal\iile kol­
\\ rek możl wości Ocemy bezstronni,ejszeJ. Samo slowo "sofista",
któne pierwoJni,e mialo' sens doootJnJtJ 11Iabralo p'e,jonatYiwnego.
dzis'iaj oznacza Ono to samo co mędrek, pseudo uczony i t. P"
tak samo pOJeoi,e sofizmatu ma Zl1iaczendle ujemne, a soJiistyka
staŁa się synonlimem falszu ubranego w pozory prawdy. Tym
syno(]imem srata slie n1lle,wątplilwie rutJesłuszJ1'ie, zamilo'VV,anita
dlaLektyczm; so istów, a nlRfWet nad'uży;.wande diaIektyl il 11Iile jest
czymś splecjalntJe obCJiążającym ,na tle epokii. Nie z,a,pomi'llajmy
że dJila,lektyka byla wówczas w modzie] że naduży,v, ai1li' Ij,ej poi­
trosze WS(LYscy, Platona lIJ!ie Wyłączając. Przed sollisiJami list­
11/iIaly w iGrlecjj dawno  tJen1l1kd, które twlierdzliły ż  wszystklie,­
go można dOWlteść i które lubowlały Slię w dO'V\óodzeniu prawd
najll1lJiieij prawdopodobnych. l1ego roc1lzaju dgl1aszki, myślowe por­
dOhały Silę IGrekiom od dawńa li postępowanlie sollistów nlie jest
tu jakąś specjamie zdrożną [lowością. So iśoi j,eśld na 2'Ja:rzuty
zasłu&1i",1ail.i, to przleważnrlle późniejsi, 11i ' e rnaJeży z niw itnden\­
tyf,jkować ludz[ tego tyPU co Protagoras i' Oorg1asz. iPocJIknes­
h!iśmy reh,tywizm sofistów, 'podkreślmy j,eszcze 1ch konwel.lc­
jonaJlizm. Ten dla nas pl,awntków atest speCJalnlle !in,teresujący.
Jeżeli mówia s\ofiści, że wśród praw zawsze cruar,akteru relatY'v­
nego ljJ!iektóre uważa sie Zia obowiązujące, to podsta""a tu je t
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umowna, jest owocem umowy. Cha'r<akter umowny maja zdaniem
so istó\V pojęcia  'eligljne, momłilne i prlmwl1le. RZleczy chaJDakteru
śc'iśle ludzkiego nie są zdaniem sofistów zla wsze zgodln!e z na­
turą  ale są wynik!ilem ludzl Lel decYZilll i postanowiel1lia. Między
J]a1:urą la urnową istnieje tu rozbieżność. 'Samo pojeclie urno,\ y
pojmowane j,est prZlez sofistów rozm ioie. Czestokroć kIadą 0111
uladisk na moment S'!'ly. KOillwencja panująca wśród ludzii zost ­
la wytworzom przez silnych dla wyzyskama slabych, albo po­
\\ stal a ,jlako chytry wymysl slabych dLa obrony przed SlHnymi.
T. zw. prawo, natury ma u softstów specyficzrue vaharwienliC'.
Jest ono llla ogól synonlimem pnawa si1l1J: ejszego. 'So iśdi ,me­
jednokrot1llie gloszą haslo powrotu do natury, który to' PO\\ lót
;est dla nich j,ed'noznaczny z panowaliliem sily. IQdslaniajf\c
sztuczność na umownym fundamencie opartej kultury ludzkI'e],
g)ardzac łt. zw. mOrlaJnością tłumu uznają so iścli UledYlilile' przy­
rodzone pnawo siInlilejszego. Realnymi wartośc'Iami! dla nlich
w tym wY'D,a,dku, ,to pe'Lnda żyoila li użycia, włrudza 'i wszlelkie
korzyścli z nią zWliązane. Energia pozbawionla skrup ulów. [}lap
sle jednak slyszeć wśród somstów i inme głosy. !Na ich tle klll­
ima spoleczna ma nature dalej urno Winą, j'ednlaJkowoż listn:c;e
tu ce  glebszy. Org<1JnlLzacj l a TIlaprzyklad lPaństwowa zlillajduje s\\ e
fundamerrta W konw,ellansie, ale celem tego kOl1lWena>nsu Je t
btzpieczeństwo wZlajemne na rzecz którego jedlilostkl! nezygUui'l
chętnie z cześoi sv. ych praw osobi'stych. Ten typ sofistów, nie
potepia w czam 1 :1l1l wszystkich llrzadzeń kOIil\\ encjonalnych.
\Vartość mają podlug nich jedynIle te llrzf\d eIli!a, któne mog.1
SIt wykazać przed forum rozumu, 11Iie zaś te, których podstawa
lezy \\' egoiźmie jedJnostkowym i prywlacile. 50 iści t,ego typU
co Alkllida111'as występujący przeCliwko pnerog1atywom dobrze mOr
dzonych, względnie 'n ewolndctwl1 nile holdują już samej tylko
sale ale wysuwają haslo sprawiledrl'iwośc/i sp o l,ecznlęlj. 1P1'a\\ o
I obyczaje mają chanakter d8Jlej konwenojona1nY, ale chanakter
ten j,est tu głębszy. Tą samą droga 'idzie Protagor,as. Idea­
rem jego, któremu znaczlilą cześć- swej kaJrjery żyoiowej po­
św;ięClil Ij,est 'w1łaśnie to, by w d:?Jiedzi[]jach życlia, gdzd,e paJlmją
I muszą paJlować kunwencje, kou\VmIcj,e te były zgodne z 11Ia­
kazami rozumu. Jest on reformatorlem p'raw,a li dąży pr?:ede­
wszyst!Qiem do, tego aby bylo mcjollalne (np. kara zla pope!1l10­
ne. przestepstwla nie ma mieć natury z,emsty, ,8Jle ma dZlialać od­
stmsiająco w stoslIln1nl d'o ewentualnych da &Zych p riZ es tęPSlUW ).
Ustrój <;;plo!'eczn  Zida[1{i,em Protagorasa ma być 1Ia: wije: racjo
nallny ,alby stailloWić ulatwu.elllu'e w ludzkIieil waloe o byt. Pojecia
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"eilyClz1J,e IProtągolr,asa I]jr& są dalekiimi od koncepcjli cnoty. Sam
Protagoras odżegnywał się sce,ptycyzmu i sam się l1\VlaJżal za
nauczyoileJa cno y. Czlowiek jego zdan em jest miarą wS7lech":'
rzeczy, a miarą tego co je t sprawiedlh\ e, j0St bżde pań,two.
Zaelanirem Hlozofa jest spmwić aby na miejsce norm
szkodliwych uznawanych przez pań two wprowadzono po­
żyteczne. Takie stanowisko da się okteś ić mianem pozytywizmu<
IW£11'I1Jiczego. ,Spnawiedliwym Iest to co obowi,\zuje, a obowla­
ZUJe to wszystko co państwo IJaka'zllje w swych nOlmach Ziao­
platrzon1ych sankcją przymusu. Normy państwO'Wle IlIcvleży pra;e­
strzeg;ać li lilależy je szanować, co Jl1,e wykluczla oednak możnoś­

CI poc!dail1i'a ,ich p krytyce, a to ze  tl11owiska w!aśoiwe-j 'ich celo­
\\ OSCI. Zladal1'Lem medrc1a jest wplywać w mIarę swych możnoś­
al na ewoluO\V1anlie norm państwowych w tym kierunku.

Mamy tu po naJZ plirerwszy ze SZCZi gÓlną moca podkreślony
momelilt, pozytywil1ego obowdązywaruia :regu! praJWnych, ta rów­
1l0cZJeśl1lie poraz pileTWszy podkreślone zostało illlaczelllie 'kryty­
M teleololg;iczl1lei. Należy ż'a!owac, żle traktalt <Protagorasa o pań­
st\me zag;inąL Zmvleźlibyśmy tam b]iżsZJe określenile tego co
ProtagOllaS rozumial pr:?Jez demokrację. <DO\\11IaduJemy stle. o tym
coś nire coś z c!lIalogll !P&atolila p. t. "Protagoras". Przedstawiony
tam jest spór na temat czy cnoty można nlauczyć li czy \"iedn
państwow,a jest uc!zi'a!em \\ szystl ich, czy też tylko ogranIczOnego
zespoIu. Sokrates' konliczllie twhlCrdzli, że spra y pa,ńst\\ 0\\ e są
czymś mnym ndż UlP. budoIwa domu, do uskutecznienia której
wolamy specjalIstę. W odpowiedzII ISokratesoWI 'Protagoras opo­
\\taela hCLieczkę o powstandu s]Jolleczeńsh\ a il1astępująceJ treści:
z razu ludZliJe żyli w roiproszenliu co' byto dUla kaZdJego llIiebiez­
plieczue-, la JWlęC postanowftld się polączyć II życ WSlpólnile, co dm
':tie Jec!nalk Inte udal'o, gdyż bntk lim byto sztul i państ\Yo\\ eJ.
\VÓV. cZlas Zeus poleclit ltliermesow1i c1Jać ludZl10111 wstyd li spra­
wIled'llwoŚĆ, a gdy Iiermes ZJapytat czy rozd'ać je wszystkim,
czy też tylko wybn lilym, Zleus nakazat wszystkich obckltlzyć
mó",'ąc, .:lie- ,państwo llIie potrati sie utrzymać, jeżeh ruiewielu
z obY\\lateN pos'iądzlie te zdolnoścI. Brujeczka !Protagoras3. to
pi'en\ szy jakoby szkic owego "coliltrat social" umowy spolecznej
o której 'Rouseau nas uczy z górh dwadzi,eści'a wj'eków pÓŹlllieJ.
Uwirloczrui,a się [J]a jej tle teza, że wszyscy ludzlie są z <ll'atury
równi', że wszyscy posiad'fuą poczuci'e sprawliedldwości, a co za
rem 'ldZ1e, wszyscy winIli mieć potrzebny im zakres praw poli!­
tycznych. Protagoms Występuj  tu w charakterze r:oecznlIlca de

.1l10kraaj<i W odróżI1liendll do wyraźnego ary toknatyzmu Sokra­



16

tesa mÓWIącego przez usta PlaJi:ona Poza Protagorasem !Znany
nam Jest z dllalogów 'Platona łIlPuasz TwilleTd 1 on, ze ustawa
glOSI nakazy czestoklfoć przlec1\\TIIe itlaJturze, gdy t Z natury"
wszyscy ludzlle Są braćmI II wspó!,obYiwatel , aml, a dZl1ękr. usta­
wom ISWIeJącym   poszczególnych krajach CZUJą SIę W stostwku
do sIebIe nleraz u al, obcy Jak wIdzlImy charakterystYC7nY
Jest tu PI zez swa neg1aty\\nosć stosunek do pna'wa pozyty\\­
nego, a rÓ\VI1Ie4' PIle1Wszy raz zaakcel1towama przez J-Ilpa8.sza
sada blateIst\\la ludó\\, klócąca .sle llaJwYlaźnlleJ z paltykula­
larystyczlilym l1a ogól w tym czasIe nlasta Wilel11 1 em Orekó\\ Do
1.0tJstów zblrzonych do wspólczesnych nam l11hillnstów mozemy
zalrczyć KaliIkIesa I TI azymacha (obaJ Zna11l1 nlam są z dJalogó'.i
Plafona, który \\ Y1 aza SJe o lch poglądach, Le byly za jego
czasów na ustach wszystkIch) W dnralogu "GorglaSZ" Kahkle
splleIa Silę z Sol,mtesem.l1 tWIerdzn, ze pra\\o natl11y lest pla­
wem sllmeJszego, a Z)110SZenle 11Iespra\\ ledhwoŚCI jest gOl szym
I bIzydszym illIt cZYl1leme !1JlespJ1a\\ edhwośol Ustawy są wy­
llalrazlnem slabych, ktÓIZY le ustarlO\\llh dla skrepo\\ ama slII11leJ­
s ego. Kto Jedn,ak ma w sobIe dosyć mocy naturalnej, ten
strząsa" ze sIebIe rnzymus II staje SIę z Iillewohllka panem PIawo
natury wymaga aby namJetJlOścl ludzI roz\\l!ala!y SIę swobod­
me II aby starano SIę je Z'aspokolĆ IPOJecle dobra 1 przyjem­
noścI to COŚ z lstOty sweJ Jed!noznacznego Jak Wldz1ll1Y prawo
natury u fKahlklesa Jest tym samym Co okIĘ!ślamy wspólcze.;­
me pIawem \\alkl o byt U podsta\\y tego pOjęcIa lezy U\ne,­
bJel1l1e sIlf1J(7jszego Etyke zasltępuJe tu egOLzm JednostkI we
wszystk1Jch Jego odCIemach I staJe snę on dla czlOlWlleka bóst­
wem Nasta\\ileme iKahkllesa to nastav.lleme, które wsnólcześme
określ1lrbyśmy Jako' nhlhstyczllle W dnialogu "Rzeczpospol,t2"
Tlazymach PIOwadzI SPÓI z Soln atesem na temat spra,Wl1ed l l­
WOŚClI. Wedle Tlazymacha spra\\lledl!'wym Jest to, co Jest ko­
rzy tnym dla slllrmeJszego, ktokolwIek by 1l11ID1 by! W katdy,n
państw e ten kto ma sIlę (tynun, szlachta, lud) stalloWl pnlJwa
dla sIebIe korzystne, a posluszeństwo. 'Wogóle Jest nall\\nOSCI'[
gdy t "sprlawlledlrlwy" postępuJe \\ blew swemu JIltereso\\ I
a zgod11lle z cudzym. Zwykly  zlodmlej Jlest Im1]any, tyran je t
\\llJelbuolilY II zasypywany 1Joch\\ałama U TIazymacha. nVemd
wynaźneJ pochwaly zla JaJe 11 KahkleSla, uwaza Jednak zgodme
z tamtym, ze sPIawl1edJm'ym być SIę j]le op!aca

Jakby antyteze sofustylm l n8 JeJ tHe wYIosl'ego lll1-nhznm
stanoWI Sohates Jest 011 Jakby przeCllwnym bIegunem ze
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shraJnego Iela&wl1zmu ViYJ10slych modnych doktIyn Illowmkalzy.
Sokra>tes stara s e uJać reguly poznaQ] a a I ównoczleśn!Le dzra­
lama w l11eZlachrwJlany systeln II glOSI go z calym glęboh,lm
pIzekonal11em człm\1eka \\Ilellzące o P:ue slóv. o Jego ZYCIU
SOh.rates zyl v. l,atach 469-390 Plzed Clu Cal1e swoJe zyCIe
SpędZII w Atenach Sokrates me byt tvlko myśJJ1clel,em, ale byl
róv.lI11e-z cztowlekilem czymu Gdy tego \\ ymaga!y;. oko!1CZUOŚCl,
sluzy! on OJczyzme JaI\O zo!mleL I Jaho Ulzedmh Zo!melzem
byl dZLelnym, a Jako fLUlkcJonanusz pubhczny da\\ a! IJllleraz do­
wody rOZ\\agl I dosv.lladczenra Celem Jego zycllla bylo Jedruak
me to, by!a tYm celem dZJalalno ć lUUlczyDlelska, htóla ze\\­
netJznyml pozomml Vi pe\\ ueJ mlel ze przYP011l1l1a sofistów (Z0­
sadlllJcza 7aZJ1laCzaląca SIG ló;nllCla to to, ze SokI ates odrl11en­
me 11lZ SOlIŚCI uczy! bez1l1teleso\\ me) Jalca byla naul\a Solo ate­
sla? iBy!a to naukJa cnoty Sokrates uczy! rozumu, aby prz;:)z
r07um doplowadzllć do cnoty So} lales me m} sla! o Tzeczach
pl1ahtyczneJ na1ury II me naleLal do ludZJI typU zapoblegl'l'Ivych
I dlatego na SVi ym l1aucLyclelstVille maląt!'l1 me zrobll, a prze­
ODwme lvI Vi stalym 11l1edostath:u Placa Jego mrała specjalny
charakter lNIe byt'a ona uJela w sCI1 le lIamy jalnchs godzLl1
urzedowych, a dulzo z::tlezalo v. J1leJ od plzypadku Solo ale­
chodząc po uhcacr mla<;Ća l korzystIJąc 7e szcześllwego ;bI6 (1
oko lCznoscl znaJdo\\ a! rozmówców, zatrzynlYWlal Ich gdzleko ' ­
wiJlekbądź II 111ÓWIl z 1111111 o SPl a\\ ach go obchodzących OrY I­
ua1ną sv. ą mCU11Cl4 zyskja! sobIe \Helką pOlpl\laf11ość 1  I ono
hcznych Hczmów Pochodzdl om z lóznych  fel, aLe \vC 1 1Odzl!a
wach skŁad równaez alystokratyczna m!odzlez aten ska, do któ­
I el ndlezm! Alolbllades, PJaton, Ksel1ofont II lUnl Obok zwol(,ll
mków mIal l ówmez  ol\l ates t,lklCh, htó1;z1 bY 1 111u \\ YI aZl1i1e­
me przycbylm  l sta\l1'ah mn lózne zaIzuty !Na ogól wyśmie­
wano Jego dZllwactwa, a pl ZJeolętnv AteńczJ k dalekl od bezm­
teresov. nosclIJIle 10 ZUffil al cecbt1Jąoego go alh l11zmu KomedlO­
p sarz ArystofaUles dalJe ll1iam karykature Soklatesa v. ,jChmu­
!lach" WysiepuJe on tam przed naII11 jako OSObIstOŚĆ z JedneJ
strony śmIeszna, a z cl'rugJej glOŹna cL1a astnJleJącego porzadlku
rzeczy Jest uOleleśmenJ1lem manJiaka, którego VioJnomyślnosc
l brale sZ!acunku dla tradycll łączy SIę z pychą l oszuka11st", em
Jak Wlldzlmy Olplille wspólczesnych o Sokratesie byly Jak to
C7ęStO zreszta bywa na zupel11leJ lozblelzne Sohlates doczeka!
SIę stosunkowo późnego wIeku [)ozyl lat 70-om WÓ\\ czas lo
oskaJ1zono Jego dZla!all1osć za Je] rzekomą szlcod11WOŚć DZl1a­
la! tu mewątp11wle splot momerutó" osoblsieJ ,1 poliltyczneJ ua­

HistorIa FIlozofII PI awa
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tury, na tle I oechującej ÓWC2\eSl1e Ateny (a p.odkreślonej już
plzez nas Iwyżej) ogólnej podejrz1iwośDi. ' karg1a na Sokratesa
\\nieS'lOll1a przed sąd \V -roku 399 przez oskaTżyo eJJi, zawiei-et
nrzut bezDo,żnosC/i OI az demoralizowania mlodzi'eży at,e'ńskIej.
Sąd uZI1al 'Sokratesa zla wtrmego', nak!aaaJąc na niego naicież­
szy wymiar kary - l are śmierci, o której początkowo TIlile myś­
lano a to dzi kJ. zacho\Va,l1iu sie o skJcrrżo TIle go , które podmż11'ilo s.;­
d"ió". Sokrates me 1:yJko, żle "niny S\H j przed sądem me
uznal, ale dobItnie jej przeczyi kladąc wielld nacisk na donio­
slość swej dzialalności. '8okmtes spędz,jJ' w wieziel1liu mi,eSliąc
I mógl bCl!rdzo latwo IUliknąć ś11llierc:il. Wpływowi zwolel1l11icy
chcleJi mu ulatWiić ucieczke, jedna'howoż nie da! sie do niej lia­
klonlić chcąc być pos!uszl1ym PI a\H1. Ostatll1ie chwile 'Sokratesa
opvsa! Piaton w "ifedonie". Byly to chwille, i'ak wszyscy jed­
noz odJU,j,e przyznają, podmosle. Ksenofol1t, uc eń Sokratesa, ucze­
stnik ostatnich z Il1lim rozmów, twterd'z1, te "żadel1 jeszcze
czlowi'ek o ile pamięć nasz,a sieg,a, l1iJe za'jrzal IW oczy śmi'elfcI
z wiekszą godności'ą. Śmi'erć 'Sokratesa byla ideall1ym zakończ ­
niem j,ego życia, była j'ako 10,l?,1iczne j,ego dopelniel11te ddealnic
z 111m zharmoll11 l zowlaną. \,V SokratesIle łączy sie bujność tem­
'jJetamentu z sillllie ów temperaroel1t mitygującą \v'olą. Cechuje
jego postać łagodność ra rówll1oczesn,iJe siqa na której tle gilnie
jego przys!ow,iowa brzydota. Co wiemy bldżej o doktrynie So­
krateSla? Dow,iadujemy s,ię o niej nde z jego Iwlasnych pism,
których IIie zostaw,i! ucząc tylko ustnie, ale z pIsm ucznnów.
Najważnileiszą roJę, odgrywają tu 1Jr2\edewszystlmem dmalo,l?,1i ;Pla­
tona \ wspo1l111ienia o ,SoknateSli,e Ksenofonta. Glównym iródł:em
zlaiJnteneSO'wama Sokratesa jest przede'Wszysrl:l iem cz!owilek d je­
go natura. Jest 011 pierwszym wielklim humanistą, co, podkreśla
traf1111e Arystolteles w zdaniu "zajmował się J,edym'e spraw amII
etycZI1YIm, pIzyrada zaś n'ie zajmowała go \\ cale". Sokra­
tes niePaz gl,osi!, że drzewa nIczego ruie mogą gO UJJauczyć, uczą
natomi!ast ludzile w mieście. W cz!owiielcu zwsztą nie wszystko
go linteresuje, interesuje tylko, to, co jego zda,Iuem motl1a po­
Dla\UĆ, podwyższyć, zreformoM'ać. SI{)k;rates to urodzony re­
t01111:ltor i jako takiego zajmu'Je gOi przedewszysHClem ,etyka
(logjike uwaiŻm za l1a1L.ł-:ę pomocniczą w.iedzy etycznej). Tezy
etyczne Sokratesa w swych zasadniczych zrębach wyglad'ają
następująco: I teza to, że cnota posilada bezwzględną wartość.
Palecie onoty wystepuje u ISokratesa n!ie w Qlgólnikowej szacie
'j,al iejś bltiżej ,nieokreślonej tężyzny życiowej, czy spmwności,
111e jest to pojęcie jak li sofistów relCJitYiw11Je inne J1i. p. dla męż­
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czyzny ,i: k!obiety, 1111ne dla mlodzi,eńca w d'la staroa, ale tOI po­
jede o charakterze Ogólno ]udizkim, obowliązującC! z równą S'lła
zawsze ;i 'w szędz, e. Sokr,ates urahia InO\ve poJęoife onoty ,przez
to, ż,e z ,pośród cech dodatnich cz!owdeka' Wyodlrębllia p'ewne za­
lety" które są natnry bezwzględlnie morlaln,e\j JI bezwzględl11e po­
zytywneJj w każdym ,wy,padku, jak spraWiied.1iwość, odwaga,
l panowanJie nlad sobą. iPJ18Iwa mor'fłJlne są jednako" e dla
\'\ szyst]Qich ludzi. OboWiiazują tak meżczyzn jak kobiety, taic
111!odych jaJe stm'ych J1!ie \\ chodzą one w z,akrles pm\va pIsane"
go, są jedlJ1lak w pewnym slenslie trwalszymiJ od ntego, lVvywodzą
się bawtem z samej mattury rzeczy. Jak widZ\imy stamow,i,sko
Sokratesa \li. od'niesieniu do belz:wzglednośc.i Iii po,wszechności na­
kazów etycznych różni sie bileglInowO od suamowdska sotistów',
stamoWJislda w tym wYP'cl'dku relatywistyc:oruego. Na'jwyższym
dobrem dla SOIkratesa jest ono ta, wszystkie ;inne dobra, Jak
zdroWJie, bOg1actwo, slawa, mogą w pewnych warunkach oklazać
sie czymś zlym ,t dlatego to człowiek rozumny za pośrednic­
t\\lem w!aśdi\vej oceny dóbr ,i dóbr tych chiemrcbiii po vini,en
poświecać mniejsze rzeczy 'dla wiekszych, a wszys.iko wiiJ1Jien
poświeclać dva najwyższego dobra onoty, którą zdob ć pow,inien
"ie starlać nile liczac s1ę z lliebezplLeczeństwami a nla'\\let ze
śmiercią. IStanowsko zajete w tym wy'padku przez  okratesa,
to SiallO\\1isko momHsty, t. j. taldego który dobra mora]ne wy­
nosi ponad wszystkiie dnne (ISokrlates jest w pelwnym seTISie
twórcą e,tyki 'jako nauki!!, poniewalż plierwszy raz w sposób jas'lY
i niedwuznaczny wyróżni  właśc.iwy j,elj przed -nliot). Soknates był
zclJami1a, że nile należy oddzie1ac dobra od pożytku, porvu<,waż to
co dobre jest rÓWlllocześnie pożyteczITe, a nie jak chcą niektó­
rzy przeciJwllire. :Ludzie dlatego się "męczą, błądzą i gdną. że
działlają częs1:olC! oć ,wbrew sw,emu wlasnemu interesowi, wlm:w
należycie ro2um mlemll 'pożytkowi, a cZYIJ1lią tak P0!11c\\ aż Ide
wi1edzą co jest do hrym. Stosunek ISokrate'sa do utyldtaryzl11u jest,
jak Widzimy z ,tego, nie' calkiiem jasny. WyclJawałoby się z !Ec1­
nej strony, że zwalcza UtyJ,itaryzm, ale z drugilej strony pod­
kreślając nieil'Olzdzde[ność dobra i korzyścli 'wyraża si.; w pew­
nym semie sam jlak lItyJj<tarysta. Kryterium dobrooi czynu Jest
db. Mego polżytek z czynu płynący. Traka korzyść związana
jest zawsze dlla :niego ze sprawiedliJwością, 10ljalnością. pracowi­
toścdą, tachowością i t. d. W podobny sposób pojmuje '011 wICi
lączącą szczęście z cnotą. ISzczęśliwy jest 1en, kto posdad! ll'aj­
większe dobro, a dobrem tym jest cnota. Cnota u Sohate&a
jak z te'go WidzImy jest synonimem wiedlzy, zło jest vochod­

2'
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nem nnewledzy, mef.wladomoścl, glupoty Zla me da  le UCL;Y­
niĆ Ś';\ adomJe, POTIileWaz tak cZYll1ący czloWileh. iPOstępuJle wbre\V
sobIe samemu, a tak nve ma po odu aby ktokolwlllek cZYl]II, kto
\\ Ile gdzle leLY Istotny Jego pozyteh. li gwalalliCjla szczęSC:.1a, dla­
tego wluedZ!a warunkuJe CJ1ote, a tymsamym Jest z mą równOl­
711aczną, Jest te:tn co cnota "Jest to Jedno I to samol WIedrzmeć
co Jest sprawIedhwe l być spralWlec11I VYm" oto chal1aktel ys­
tyczne slowa £Ilozofa !DZIŚ na podstawIle glebsze  :znaJomoscl
psychologu ludzku. J Wjemy, ze rzeczy me są takle !proste Jak
Je w tym wypladku przedstawlaI Sokrates Na tle wewnętrznych
zalamań 'Psychnl\1 ludzkIeJ wlclzlmy ll1eJednolnotme rozdiź.vllek
mJedzy wl1edzą I czynem, mIedzy sWIadomoścla a podś';\ lado­
nlOśclą, nllęd2;y tym co racJOI1ame, a luaCjol1alnem, mJedz J
tym co dyktuJe zrrnny lOzsadek na LYClOweJ k1alku1acjI opal ty,
a tym do czego pcha namletność z l111e>l-yttumaczaJlnych melaL
plynąca 'pobudek WIemy dZIIŚ, ze sama \\lledza dla cnoty me
\\ ystarcza!, zel potlZ!ebne są tu Jeszcze mne czynl11kl, ale Sokna­
tcs UJJe pOJąlby tego Ż peWJI0śclą !Dla nJego wlledzą do cnoty
p Je pl 0,;\ adząca bylaby to \\ ledza po" JieQZcho\\ na, wliedza ItJlJezu­
pelna, a tymsamym me zasluguJąca na to mJiaaro PmJladaJCJcy
wIedze PI aJWdz:rwą II pelną me mógl by Zd3111em Jlego me prze­
JąĆ SIę Il'1ą do glębl   co za tym ildzble czymć l1!t1aczeJ niL; do­
bl ze Solmates 11J11e ma sym'pat]l dla wIedzy pr:zyrOOOlczeIJ, le­
plę1ZJentowaareJ przez dlaw1l1yc!Ji b1ozofów g)leck1rch \Vivedza po­
tfZlebn3! by być cnotliwym mema I1IC wspólnego z ,,;\l1edzą
o przyrodzne I JeJ znaJomoścIą z Wiledzą o LywlOlach II gw az­
dach o,plerla S.lę ta whedZJa me na JalGchś teoretycznych prze­
slamkach, lecz 11la pnaktycznym lozsądkll !Do problemów etyc7­
nych podchodzI Sokrates z lIasbaJwve,1llJem 1l1belektuahstycznym
Twn'elclzl on, \Ze cnoty moZ!na <;Ię nauczyć, ze mOZI1a sobIe Ją
plzysworrć tak Jlak kJazda IliLlną wvedlze iNne Jest ona dobrem
';\ rodzonym CZIOW11JekolWl, od nas samych zla1ezy czy Ją zdobe­
dZliemy, lub mezdobęd.z1emy. Cnota pOJeta w chrarakberze wie­
dzy Jest czyms z natury swej JednoMym u\!Je ma .vlelu cnót,
ale w grunme I zeczy JedIJJa CLI ota I7pE>:1/ - - Spllawledhwosć
Jest WIedzą o tym co sle komu naJezy, [Jobozność wiedzą o bogacl1
gach, odwaga wIedzą o tym czego nalezy SIę bać l t d. Ta teza
o JednoLttoscl cnoty to Jakb J dl Ug] bIegun etycznego pluralizmu
sofIstów Tezy ISokmltesa z dnedz1l1Y mora1noścI lączą SIę ';\ 1e­
den meplZJerwaJny lancuch l prowadzą do Jasnego ,;\llilosku, ze
ludzle dązą do szczęŚCia I pozytku iPosladanlJe szczęśma uwarun­
kowane Jest poslladaJmem dobra !Dobrem wlaśc1.vym 'Jest cnota
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-Cnota jest Jedna, bo 1 a da cnota Jest \ lledza, zdoby\\ a]ąc \\lle­
dze OSIągamy dobro, a co za tem IldzI  pozvtek 1 szczę cle Co
zatYm cZYl11C nla1ezy aby oSIągnąc szczesclle Na1ezy szukiac
\\ ledz , 1eze11 kto moze pOWIJ:lJlen 1ej uczyc Ow teol Ja Sokra­
tesa, oto jego doktryna glówna, klOla lneruJe Jego zyclem I Jest
podstawą dz.Iałahro cl Jego l1auczycJdsh.JeJ Pro\\ladzelllte 11lnych
do cnoty przez wledze ll\,azal za IIStOCDl1y najWYLSZY cel tej
dZIałalnoścI Sokrates me hcząc SIC' z OsobIstymi llPodl;ba111aml,
n.e hcząc Się z warunk mJ zyc a I Jego trudnoscJamI, dązy kon­
sek\\1entnue do tego co uwaL;a za SWOJą miSję ZYcJe jego Jest
,eahZ<1.cJą .doktry,n jego w praktyce, a  !l1 erc halmOIJunym te­
goz Lycla dopeYnJlemlem UmleJetnośG, wlledza Jest czymś dla So.
kratesa za\VsZJe naJwazmejszem W szczególnoscl ma ona zna­
cveme I ó\\ meL I w polrtyce Dobl   wradca pllastUJe \\ Iladze dla
dobra ']JoddaJllych I znajduje szcześcle W Ich uszczes11LwJjamu ISo­
krate  me Jest Z\\iOleJU1lkem demokmcJJ pome\\laJz Ijego zdiamem
rządzI tu wlIelogŁowe clalo nllleośwIeconych a wYadza Iwmna na­
lezec do specja]llstów T1a tellldencJla reakcYJl1Ja zaznaczająca s e
u Soklatesa ZIla(]dzLe- pelmeJszy \\ yr,az u Platona 1 \\ e wYaŚCII­
\\ym mu aly tokmtyzmle Objal\VI SJe w formIe baildzIeJ km!l­
co\, eJ JleszcZ!e pa ę sYów o 10gllce Soklatesa, wiedzy dla kaz­
dego PI aWllJlhia tak \\1azneJ 1 tak c11a I]lego mlelednokrotme me­
zbędll1eJ U Sokratesa cnota to cel ostateczny pro\\ adZl do nl e,..
go W dlOdze zlastanoWlenJla 'NIe da(]e on nam \\ ledzy gotowej,
ale Jest teJ \\ Jledzy wIecznym poszukll\\ aczem \\ senSJJe wspóY­
czesnYm okreś1rhbyśmy go Ja10 metodOloga wIedzy, wYaśmw'l
mu metocLa plzez mego najChętnlle-J stoSO\vland Jest metoda
\\SpÓYPDacy umysro\\e  I metodą dyskuSJI Wvs+epują tu dwa
momenty negatywny II pozytywny PIeliwszy to, LlSIJ\\ amIO fa1­
szywych a meJednokIotnlle gYeboko zakOlzemOnych plzekonan,
drugi to 2Jastępowame tychze- plzez pOjeclla pIa\\dz1\\e na n,1]­
\\ Iekszy l najskutecznllejszy spośród sposobó\\ oczyszczama
umyslu uwaza Sokrates metodę ZbJJanlla Wygl8da onla W prak­
b oe tak: fałszywą teze plzecll\\lnika przYJmuJe Sol,nates po­
waZl11e l pytannmTIJ zmusza do Wycllągt1Jecla z n'eJ ostatecznych
konsekwencJI CZynI to tak dYugo, aL dopro\\adzl do tW'leIGze­
ma SPI zecznego, bądz z zsama tezą pIel \\ otn1ą, badz z tWlerdzel1i'a­
mI powszechme przYJętYllTI II opartymI na zdlOWym lOzsądku
ChodZI tutaJ o zwa1czenlJe pozorów wIedzy I oczyszczemc zeń
umyslów Sokrates uWJazaŁ Się za upIaJW11l0nego do tego rodzaju
krytykr, pomewaz Jak sam mów r mIał wlledze sweJ mewIedzy
Krytyka poznama Jest \\ edYl1g niego piel wszą z Inauk hlozo­
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lIcznych l mus1 1SĆ prz'ed wszystlgimi mnym1. Ch,nakteryzuje:
go wilara VI możnosć zna1ez,i,e'ni,a prawdy bez,wzgli;dne] abso­
lutnej, obowiązującej wszędzie 'I zawsze ,i tutil<j wlasnle leży
,lstn1ejąca przepaść mi1edzy 111m a wsze'lak;liego rodzaju relatywv­
stami. !E:a1TIo zblianwe wywodów przlecliwmlga nie było jego
osvatecznym ce1em, laJe jedYJ1lie srodIillem prowadzącym do ce­
lu. UVI ydatnial S1e On w pozyt3 wnych stronach jego metody
Z\\ IDej . "Imł'ientyką", czylQ sztuką położnIczą. NajważneJsz:{
role gra tu przekOnaQ1ie, że każden czlow.iek nosi \\ sobie 'Wiie­
dze prawdziwa, ,ale jeJ SObIe: nie uswi1adamla. ,Zadan,iem nauczY­
cieJla jest dO!Pomódrz mu wtem uś",'iiad01me11,lU l lwydobyć 7Ie.1.
pr,awde. 'soknates pO&iadal '11'uezrówI1Ianą mniejętnosC stawilania
pytań przyd1atnych przy wspólnym szukaniu prawdy. Py­
tania zlożone dzidH on na najprostsze, tak że odpowliedź
m,ew,jJele wymaga}a samodziCJlnosci li sprowadzala się do iPoW:ie­
clJzeilla tak li n]e. OdpOlwiedź taka me' wymagała żadnych spec.'­
Jalnych wdlad'omośoi a tylko koniecznym tu bylo minl1mum zd'ro­
VI ego rozsądku. 'Sokrates kladzie wielkii nacIisk na kw,estie odf­
poW'iieootego dJeJiiniowa11lLa poljeć. [ndukcja sluży mu jako sposób
z,nlajdowaThi,a deHnicj[i, li to za pośrednictw,em umiejętnile w y­
l\1ytych cech wspólnych daneg,'o przedmIbtu. ,ost;ateczny cel,
który 'Sokrateso\\,i za'lvSze przyswilecal, to Ciel nJlB teoneto:cznego,
aJe praktycznego li życiowego charakteru. W myśl ogólni,e gł()­
swnego przez Sle postuJ1atu szukaJ pojęć, bo za <ich posnednic­
t\\ em sba>ral sie zdobyć wi,edze będącą synOll1mem Cinoty i szczę­
śdla.

R.epI 1 ezentantem wielk'lej spusci1zny Sokmtesa l jego wi,e'l­
k,wj doktryny moralnej staje sie najVl yblItntejszy z jeg,o ucznó\\
PlatOIn. Platon bO'I lateńczykI1em, urodzi  .sile w 427 r., zmarł
w 347 prZied ChI. dożywszy lat osiemdziesieoill. Okr,es w któ­
n m żyje, to ol f'es najw,ięks2!ego rozkwitu, myśli! starożytneJ
i\\'e wszystkich myśli tej odmianach. P,ochodzi on z arystokra­
tycznego lrodu, otrzymuje za miodu wycholWalli,e' staJ1afl11e,
ksztalcące harmon,jJj11're pmysl ,i ctato. ZdolnośCII posiadal PJa­
ton wszechstronne, interesoVi ala go nawa ave l sztuk p,ięknych
me zaniedbywał ćw,icząc snę w IPOlezj,li, malarstWiie i muzyce. Po­
siadaJąc fizyczną &ilę d szero]{1De bary (od których pochodz1
przydomek Pl,aton) brai mejednokroh]ie ud z ilal w 'Igrzyskach
ohmp,ijskich. Naukowe swoie s,tudia rozpocząt Platon mając lat
20. Wóy\cz'as to poznal Sokratesa i przebyl z nim lai. osiem aj
do jego śmierci. W zetknliecdu z Sokratesem poznal Platon na­
ukową myśl wspólczesna we wszystkich jej odcienilach. Chłonny
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umysl artysty, którym do końca życia !pozostal iPlatoJll, uzyskaj
w owym to czas,ile wlaścliwą sobie giętkość I blyskotliwość. Po
śmierci ' okratesa zaczely sie lata wędró\\ Id Hatona; podobtlo
lal iś czas prz,ebywa! w :Egipdie. kontaktując z lmsta taintejszych
kap!'anów. Od\y,jledzi! ró\'\ 111BŻ WIochy, óWCZi6Snfil. centrum pita­
Q,Olellzmu. Po diw1tnastoletniej wedrówcle, w czasie której osta­
tecznie cJiojrzal umysLowo powlróci! on do <Gr.ecji I zaIl1J,eszkal
\' Atenach. W gJ1ju Akad'emosa zlaJ0ży! OIn I\ówczas slynne[
szkole zWaną późlliej Akademią oddając się oalkowicIe prac,
nauko'weJ. Praoa ta jednak nie wystarcza!a mu wówcZlas, mial
bO'Wllem aspIracje czlov,,jek czynu, choJa! nurtujące gO lide'e 2':1­
stosować praktycz11ill1:. Ustrój 1P0JiotYCZl1Y ówczesnej ,orecj] [;[Ie
podobal mu silę. Współczesny mu iPlerykles mial zaplewne swo­
Je ZiaslugI wzbogacając Ateny .i FozszerzaJąc ,ich granice ale me
nauczy! ateńczyków ani spraw,iedJhwości, ani prawdZłi'l"egO zro­
zumienia dobra tymSlamym IJJie by! on pra'wdziwym wycho'waw­
cą narodu, takim !Wychowawcą zdal1'1em Platona moŻ'e być je­
dynie tillozof. JedYni,e p01ityka natchniona przez tilolzofów mo­
że ksztalto\\ać ludzkość według idei dobra stając się podsta\\ą
stale gO i ,prawd'zji\\ego j,ej postepu. Politycy 7JawodCJl\\1iI zdaniem
Platona nie troszczą sie faldycznile o prawdzh'\ e d1obro kraju.
ale jedYILile schleb]ają Il11sl\jim, [żądzom oby\\ ateh'. Platon 1l1ić
m.al w Atenach pola do' rozwinięcua dzra!culnośCQ n<Ltury poh­
tyczneJ. Polle to otwlie1 ato mIl sie gdZJ'e m1dzliej, la mIanowicIe.
\V Syrakuzach, najpoteżniejszym wó" czas państwIle gI 1 ec1\jim.
W okresie swych podróży dota'r! on clio Syrakuz i za\\liąza!
hlm przyjaźń z szwagnem ówczesnegO władcy. Wówczas jed­
1J:1k tyran Syrakuz tOlOn;i!Zy Starszy obawiając s.ie widoczl1lie je­

'gO wplYi\VU i\Vydam gO z obrebu swego państwa, gdy wszakże
jakiś czas późJ]i,ej lDionizy zmarł weZW3J1lY z,ostfll IPrz,ez szwag­
ra jego Dl10na 1 uda! sie do Syrakuz aby kierować \\ychowa­
n1em nOWIego \v!adcy lDionJizego ilvHo cJlsze go. Wplyw jego dednak
by! klJ:ótk,otrwa'!y \'I' zWiiazku z faktem, ż'e znalaz! ,w DlOnizym
mechetn,ego UCZJ1lLa. R.ównocZieśJ1Iie iJJlOn zosta! zesłany jako po­
dejrzany o dażlellHe do władzy, co zmusilo P1atona do powrotu
do Aten. Pare lat później podją! on jeszcze jedną \\yprawe do
Syrakuz celem zażegnania tam ówczesnych walk palacolv yell,
ale wplątayvszy sie slaln 1\\ ndebeZP'ieczną kaba1e muS,lal jalm3Jj­
szybcIej ucb odZ1(  I to z llIcbez,n ! czeństwem utraty żYOla. WII­
dZ1my żle poJtyczne PoczYl1cmia Platona 'l jego dzia!alność na
te,j niwie skończyly się najzlIpclniejszym fIaslm,em. Jego nieu­
dolność praktyczILa wystąpiła tli ,jaskrawo. PrzekoOlawszy sie
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o n'IeJ ostateczl11e Platoll trzyma sle odtad w1aŚC;1WeJ SObllB ale­
ny nauczyolelsl JeJ 1 nauko\\ eJ pOŚWlecaJąc w tym kaerunhu swe
sIly w OlągU długIch lai czteldzłestu w Atenach. Odtąd spędza
Platon swe zyc e w kręgU uC?jll1ÓW AJ ademlI placuJąc systema­
tyczl11 ' e < [ JJil 1 estrudzelll1e a\z do S'ameJ śmie r Cll

iPIzeJdź1l1Y z koleI do pogJądów iPlatona. Za!ozemem Ich Jest
przekona1l1e ze w pOJęclach zawarta Jest ",lledza pe\\na I bez­
\\ Lgledna. PIzlekoucuT11e \V!aś01we JUZ Sojo atesowl ale w odU' e­
slemu Jedyl11e do pOJeć [etycZl1ych; Platon b'ielze tą rzec? sze­
IZleJ 1 Iozcląga z pOjeć etycznych na I1nne iDleczącym go pyt(l­
I1lem to pytmrue czym Jest rzeczYWIstość poznawana pIzez po­
Jena. Otóz rozumowaDl1e Platona plzedsta\\l1a Slę tu tal" \Vłaś­
CI\"oścJa, któla chalakte1YZl1je pOjeCIa Jest Jednof.ć 1 stałość
1 plzedml10ty \'\edle któlych pOjeCIa są urabIalle powmny POSld­
dać te same cechy lednahowoL me Jest trudnym 1]Tzekonać Slę
z dośwIadcz'ema, ze \,]aŚl11Ie wszystkme znaoo nam rzeczy cech
ty ch 11 1 1e posiadają bedąc z natUl y sweJ zlozonY1l11 I zmJennyml
Płynąca z tąd kOI1sek\\ encJa to nasuwaJący Sile IPlatonoWI WilW­
sek, ze ame Izeczy są przedmlOte1l1 'poJęć. vVieimy dla dJrzyldadu
10zWaLama Platona na temat PQJecla Pl1ekna 11 wlasc>1\\ egiD mn
plzemmotu RZ1eczy pIękne są rózu010dne a Zll11en11le Ul dlatego
przledmlOtem tym me sa, wobec tego wed1ug Platona pozostaje
P1ZYJąĆ, ze J'est to JakJeś l11eznane nam z bezpOŚled1l1ego dos­
\\ladcze111la "pllękno", któle Jest za\\sze  edllo aJ mezmJJenne. Rze.
czy plękne sa przedmlOtem me pOJeć, lecz postrze eń, plzedmlO­
tEm zaś pOJęCIa Plekna Jest samo pIękno, albo Idea DIęl.na Po­
dobl1le ma Sle wled1ug PJaJtoua z wszy tknm mnYJ:rL1 pOJęcJJamn,
htólych prZ!edmlOtem nJe są IZ1eczy, aJ,e: Ja1illś byt mny. Tlen
uznawany plzez PIatom byt bezpośled!1llo nam m'e dany a me­
.lmllenny nazywa On ldleą. Z tych IdeI sk1ada sle caly odmllem­
ny od naszego ś\vilat Tak Jak mIędzy pOJęCiamI lOzlÓ I Zmamy
wyższe 11 111zsze tak 1 ustrÓj ŚWJJata \ldel Jest hilBlalch1czme
zrózmcowany mając [la siwym szczYCIle naowyższą Ideę - Ildeę
dobra. iRzeczywlstość u IPlatona, Jak wldZlmy z tego co zostalo
pO\\ ledznane, pOJęta jest duahstycznlle N a Jej tle harm0111zU1e
pOJeCle zl1lliennOŚCl ze sprzecznym \\ zasadne pOJęOlem me­
zmIennOŚCI. Platon uznaJe me Jeden byt, ale dwa rodzaje bytu
- byt pozna\\ a:ny plz/ez zmysły, zmszczalny 1 realny l byt UJ­
mowany za pośIedl11ctwem pOjęć IWIeczny, meZmIe'11iI1y a Idleal­
ny. Bytem w iie7J&1e glebszym Jest Jedynrre to co memoŻie pIZie­
stać być W tym Sensae Izeczy 11le są bytem, Idee lStJll1BJą
a lzeczy tYlko stalą SIę. :Rzeczy wobec plawdzui\Vego bytu to
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tylko to co c,leme 'I odZWltlercIedlema na \Vodz e. Jesteśmy mÓWI
Platon W swej słynneJ "Pamboll1" podobm do Jenców UW1ęZlO­
nych W JaskJml 1 zwróconych twarz,aml do 1el wnętrza,
ktÓ1ZY z tego co Sle dZlleIJe nall'elWnątrz Jaskl1ll1 mogą wIdmeć Je­
dyme CIene. Znamy bOWiJJem bezpośrednlO tylko rzeczy, te ża::'
są CleI1l1aml IdeI. Platon Jak w,idZ1my uznawszy za realne
II Plerwszym lzędzle ;Ideę zdegradowa1- 7 r2)eczy do rzędu zjawlsl
w ten sposób dotychczasowy pogladu uległ mejlah.o odwrócoolU
Idee maJ]ą jakby cha! aktel wzorów dla rzeczy, ba one meJ.1alm
obecne Vi Ize'Czach, a Izeczy 'w Il1ch uczestD1czą Nauka o  de­
ach WIąze <;,le na tle doktlyny \Platona z nauką o duszy. Jest
ona W Jego l1JJęClU PI zec1\weńshnem 1l1aUe1N, mate1l1a bowIem
Jest z lIlatury bezwładna a dusza Jest Źl ódlem l uchu. Tak]c
postaVil1eme kllestll oznacza ostateC7J111e Zel\Vanile z dotychcza­
sowym matenalolstycznym nastawl'elllem \Ii tej dZledz11lIe 1 plO­
v, ad:i'Jl do ostrego przecl\,staw,Iema duszy malu. Jak WldZllm}.
fllozoha Pla>tona Jiest tllozof'lą duahstyczną Obok duahzmu IdJen
1 Izeczy UznaJe ona lównlez dua11Zm duszy I clala. Dusza Jako
mem[Ltenalna jest czym  me'lrulcznym od maja, z!aczeme JeJ
l cla!em Jest czyms Jakby PJZygodnym, pozatym chalaktel y­
zUJe Ją męz!ozono 6. W odrÓZnllel11U do z!olOnegO z ilStOty swej
claI'a. 'Dus,za Jest czymś doskonalszym od cmla, pomewaz jest
zdolna poznawać ldeę 'l upodabmać Slę do l11ch By!aby ona me­
II ątph,\,e, q'eszcze lepsza I szczesll\\ sza, gdyby była wolU1a od
\J;leZÓW cIelesnych, któI e stano" lą dl:J. nl1,eJ Jarzmo z natUl y
lzeczy l1'lekOlzystne. [)usza w OdIÓZ11DCnm do śmIertelnego CiJa­
!a Jest l1Ie mvertelna bo Jako mez!ozona me podlega ona roz­
k!adowl a tymsamym ZI1l1SZCZe111ll. 'Dusza trwa l11etyQko clluzeJ
od CI ala, ale trwa W eCZl1l1e. !Nle ma ona am końca allil począt­
l,u, Jest nu eśmIertel l na, 1 odl\HeCZna [stmenne od\\ leczne duszy
motywuje Platon faktem, źe posiada ona wvedzę wlOdzoną, któ­
rą musila!a zdobyć przed urodzemem. Jak wildZl1my dusza ludzka
tak pOJęta Jak u Platona, to Jakby cząstKa bOSh.O Cl, l1 kra me­
śmiertelna zamIeszlnuąca nasz SWłat chwJlowo iNa tal\l1e Jej
pOJmowa)11e maJą wplyw wlaśolwe Platono\\ l zy\\ e UcZUOIa re­
hgjJlle l wrodzone mu praQ;meme pl zet! wama doczesnośCI.
W doktryme Platona \\IVe]e mIejsca zaJmUj,e t Z'ł; te0l1PO IJO­
ZIl(lIlW. iPlzedplatońska fulozotla glecka wyrazala plzekoname,
Le rzeczy mozna poznać tylko plzez zmyslowe letkuJlęcle SJC
z mml Platon Jest l'nl1lcgo zdama PozJ]al1le wecllug mego me
Jest tylko postrzemanilem Tak Jak Sle odrÓŻ1rna Idee od rzeczy
tak tez lstmeią d\\ a rodzaje poznanta : l OZLIlI10\\ e 'I zmyslowe.
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Za przyklad może nam tu sluż.yć wJedilug Pla!tona pooęCiI,e rów­
nOŚCI. Nie może mieć ono sWiego źródła w p,ostr eg8JIJliu, bo rze­
czy post>rzegaJl1e me są nigdy równe. Zródło tego [jojecia z,atem
musi llelŻjeć gdzde dndzilea. Postrz,egaJąc 'rzeczy d oceniając je ja­
'kó równe rozporządzamy już uprzednio ,istniejącym pojęciem
rÓWil1ości, które I\¥ystepwe tutaj dla nas w roIli mtary d dlrutego
to pojęcie równośCI tkwiło \1' nas za;mm spostrzegłiiśmy ewen::'

I

tUlalną pilecIJoskonałą zlle'szta ró\'ność pomiędzy przedmiotami.
Pelne uświadomLenie sobIe wrodzonego ,nam poję 'ia nastąJPilo
wlaśruie z okazjll tego postrzeżenia, dlateg,o to proces pozmmia
\\ ujeciu Platona Jest odwrotnI' niż u 1IJ1nych fil!ozofów.

To me postrzerzenJa w,edlllg niego wyprzedzają pojęclia kcz
ame  ą wyprzedzane przez tamte. Postrzeż'eJl e nie wywolujre
pojęć, ale jedynie ijJrzyp,omima je- rr dlatego to obok wiedzy opar­
iej na mater.tale danym nam przez zmysły ist1l1eje u Platona
'una \\ ledza charakteru apni01ycznego. W!J!edza \\ rod'zona jest
\\ edlug Platona przypomnielllem. iOusza ludzka zanim przyszla
na Ś\\,lrut żyla w Ś\\lleOle ideli ,i zacho\\ ala o nich pamięć. Wie­
dza zmyslo\\a jest czymś mższym od \vledzy \\rodzonej, ma
\\ stosunku do meJ nature raczej domysIu 11 nie pOS'Lada tej ]]Ie­
zależnoścl co tamta. 'vV doktrynie Platona w,te1ką rolę gra dntu
icja, obok bowIem myśH dyskursywnej listniej"" I wedlug me­
go myśl intmcyjna. ma onJ. tę wlaśai,wość że jest w st8JJ1!1e do­
sięgnąć prawdy bezpoślednio bez posluglwaulia sde rozumo,wa­
n,iem, jest- ona jakby bezpośreooim styln\[] em sic myśld z jeJ
przedmiotem. Platon jak \\'lidz,imy z tego co zostalo powiedzdane
nte byl empirY]{,lem. Dusza moż,e poznać prawde wlasnYm trll­
-dem bez udztl łu zmysłów, ale poznanue to może być rozm'aite,
może to być pozna.ruie racJOnalne, zbudo\¥ame na . zasadach d a­
1ektyl i, ale ró\w10cZleŚl11e może to być pOZThaJ11ie ,intuicyjne,
w którym odgrywają roje takii,e faktory jak rehgłia, mit li prZ!e­
110śn,ta. 'Fi1ozotia zdaniem Platona' tYm się r&ni od nauki,' że
11Iie potrzeblljle być ściśle I acjonalna. [(onliecznym J,est "spokrew­
nlieI1i,e jej" z tym 00 moralne ,i piękne. CeJem jlej nie jest tylko

_sama \\llredza ale rówmeż podmes enie ducho\ve- czło\\lieka. Jak
widzImy doldl yna, przekaza'llIa przez 'Platona, potol1111'ości, to coś
:7budo\\':lIliego na przesIankach z Jednej str.ony racjonalnych
7 drugIej na 1l1emniej od tamtych ważnych irracjol11alnych.

Reasumując to cośmy d'otychczas powliedz' eJa, stw,ierdzamy
co nastepuje : Platonizm Je t  c1e,alizmem. We wszystkich dzlie­
dzinach bytu ,I dz,i,a!.arr.ia obok pien\iastków l ailnych, które są
-przemIjającymi dostrzega on momenty idealne charakteru wiecz­
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l1ego. Istni ją d\V a byty: byt ,idealny ,i byt realny, drugli. jesr
od pierwszego zaili żI1Y. Człow,iek - to d lsza władająca dar­
lem. Dusza ludzka posiac1Ja wliedze rozumowa wrodzoną, w któ­
1'Ę;'J wdedza zmysłowa oparta na doś",'iiJadczeI1iu iako z istoty
swej niedoskonała musi być podporządkowana. !Na tle metodolo­
giJ. nauk pJatoll1zm O'znacza wywyżsZieJ1Jie JrtetodY dialektycznej
li podporządkowanIe tejże empmi. Nallke Platona trudno jest
scharakteryzować tfl1a11em systemu, me 'jest to Ilstotny system,
nde jest bow.iem dostatecznie usystematY:1iOwany - łącząc w so­
lJie I1ie.Jednokrotnde Jiczne sprz,eczności.

System został tu niejako rozsadzony bog,actwem zawartej
w mm myśll. Platorra na'zwać można !JJlIe tylko ojcem rrdeaHzmu,
we rów,J1Jle/ż ojoem splrytuahzmu li metafizYki. Cem on rozum "l'le
-ceiliJi i jntUJicję, podnosi momell1ty racjolnalne, ole moŻie jeszcze
bardziej od tamtych podkreśla irnacjoll1alne. (

Założona przez Platona szkoła platońska t. zw. akademią,
w której IPLaton jako scholarcha, prZlel długIch czterdvileści lat
dO samej śmierci przewodził, wykazala większą od innych szkół
dlugotn\ alość (zalliczona do z\viązkó" religijnych prZi trwała
ona w Grecj,i wszystkie .mne szkoly i dopiero '" 529 r. po Chr.
.została zamknieta przez Justymana). RÓ\Vl1ocześme jednak po­
.zba\\ iona była akademia okrzepłego koścca doktrynah]ego.
Przyczyny tego na<leży szukać w samej f.ilozom ,platona, iiilo­
.zoRi, która niewątpli\\,jc l1,ie byla odpowi 1 edl1lią na doktrynę
szk.olną (zresztą akademIa me była faktycznite szkolą ale raczej
jak byśmy tO' wspólczesneJ uŻYwając nomenklatury określić mo­
gli, mstytutem "spólpracy naukowej; \\ chodza " jeJ skład nie
tylko uczn.lowie ale 11 uC2'jeni, l1de ma ustalonego programu dy­
daktycznego, uczy S'lę fiJozofiJi al'e rÓ\v11OCZeśnie matematyki,
botanik-.i ,I zoologiJi. Róż,norodność prac zaciera ciągłość jakiej­
k01WiLek ustalonej 1b<i doktrynalnej).

Z wole I prz,ejdźmy na odcmek 'ipeCJalnJe I1as tu zajmującY
dotyczący zapatrywań etYcznych, oraz pra",no - państwowych
Platona. Spra,wom etycznym poświęcil E'hłJton wiele mifejsca
w sw ych dziełach. PrZielwycietżajac jlednos,tronność S\V ego ",i el­
kiego mistrza i poprzedl1'1ka sprowadzającego cnotę do wiedzy
dochodu on ostateczme do przekonania, że cnota nie od samego
rozumu za,leży, Wskazujle on na trzy cnoty, którym odpowia­
daja jego z,daniem trzy częśoi duszy. <Mądrość jest cnotą częśoi
roztlII1nJej, mestwo ,impulsywnej pa<nowame nad sobą, poządlr ' ­
",,'ej, ponadto potrZ'ebna jest czwarta Cl10ta spraw,iedliwość !ą­
-cząca wszystkAe cześcl duszy i utrzymująca wśród nich lad, aby
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każda spelniala swoje.  Tak powstala kŁasyczna  eoriJa czterech
cnót. Nie w ni,e'j jednak tkwiło jądTo p a,toński'ej etyki. Tkwli­
lo ono w jego nauoe o miłośai. Rolla dobr reall1ych 1.1 Platona
to jedynie Jak wiemy już rola szcvebla przy osiąganiu dobr ,idf;­
alnych. iOobra wedlug 'mego stanowią hLerarchlę, szczytem Me­
rarchii zaś nie jest żadne z dobr realnych ale dobro icJIealne ­
idea dobra. WIaściwe dąż,enie duszy do os'iągnięaia wile Z1liegO
posIadania dobra to miłość tak jrak ją pojmowal PLaton. iD,obra
realne odgn;wają fu role etapów \V drodze do szczytu. Pder\V
sZYm prz'edmiotem miłości to to. co zmys!owe. Przledmiotem tej
miłości są pięk;ne Cliała. Z b,tegiem czasu Jedl1ak w miwre roz­
\i oju świadomości staje się n.im p.iękno duchowe, ,a wiec piekne
myś/r i czyny. Plzedmioty są piekne, ponieważ mają w soblJe
.,piękno", które jest Wszysth:im im w pólne. Czlo\i,iek w miarę
rozwoju jego wladz duchorwyCh dochodzi do mi!ośc,i wlaśnde te­
go piękna, piekna jako tak-iego, dochodzi do mi!ośai idei piek­
na. Przez to co względne i skończone, przez to co niedoskonale
\\ znosi sie tu czlowlilek coraz wyżeJ oSIągając to co doskonale
bezwzględne i 'W,ieczll ' e. Oto istotna treść, czesto. w potocznym
trywialnym ujęciu wykoszlawIOna, teor.1i miłośc,i u Platona.
W dążeniu do Ide,] już I1i'e pdQk;na aLe dob{,a znala:z! Platon ,istot­
ne kryterium cnoty. 'Sokrates określal ją j,ako wIedzę, Platon
jako dążenie do idei dobra. Dążenie, w którym czynniki l1atury
egoistyczne'j schodeą 'na plan drugi, a zaZl1acza się jedynie po­
żądanie f2 l eczy nadzmyslowych ,i doskonałych.

Przejdźmy do zapatry\\ ań społecznych Ha<tona. M,ają one
La temat czto\ilieka pojmov. anego nie j<ednostkowo ale spotecz­
nie. Tutaj e,to'ka wi::[Żie się z ogóLną nauką o państwie, ]edu"dc
nauka ta pojeta jest u Platona w sposób specyf<iczny. Chodzl mu
nie o państwo j,al ie J'est rzeczywiście, aLe o pewien wyimagdno­
wany lide,ał pańsvwa, o paIlstwo jakbegoo nwe ma ale być powin­
no. Platońska teorila państwa, której poszczegóLne zreby -wichi­
my w jego ,iRzeczypospolitej" i "Prawach" by!,a teorią państwa
specjalnie skonstruowanego \\ledle dded dohrra i sprawiledliwości
(tntai Platon Idzie il]wą Mogą niż sofdści których dnteresoWialo
państwo rzeczywiste). Platon nie uwzględn,iał woale w swej na­
t:ce różnorodnych warunków w Jaldch państwa żyją i rówowd­
nych temperamentów ludów. Cel 1aki st8!wLa Platon państwu
jest charakteru uniwersalnego w którym poW,i'nny znaleźć swe
odbolcie zalety na.jwyższe jakimi są powszechność i sta<lość (ce­
11ląc nadewszystko stałość wymaga! j,ej Platon od obywarel.I,
pOetów zaś którzy p,odlegaja naogól zmie:t:!nym. falom uczucia
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chcial wysied1rć poza gran,ice swego ,ide.al,nego państw,a). P,an-,
stwo u Platona ulie jest jedY11'i,e tworem idealnym ale ma rów­
nie'ż, co jest chanakterystyczne, cechy orga1l,iczne - jest Drga",
nizmem, w którym każda część czyni co od ,nielj wymaga
wspólny cel caŁości. R,ządy państw,em muszą być' oparte na wie,­
dzy, bo aby dobro czynić, trzeba dobr  znać. Chodzi o to aby
zapewnić obywatelom nie chwilowe l;:orzyśai czy f<Ozkosze pły­
nące z dóbr doczesnych, ale o to aby ich podwyższyć ducho\\ o.
\, ymaga to W pewnym se,nsie nastawi'ellia ascetycznego, wyma­
ga całego szeregu wyrzeczeń. Jiednostlm jlest hl podporządkowa­
na państwu, a plaństwo służy celom wy!ączruie moralnej natury.
Platon pisząc o parlstwi<e podkDeśla zn.aczenie zasady zróżn,ico­
\\ ania i hi'c.<rarchili. Poszczególne skladniki państwa wilnny od­
PO\\ iadać z'asadn.iczym zrębom duszy, istlllieJe bowiem al1a[og,!a
między organaCZllle pojetym państwem a jednostką. Cześcli pa1'l­
siwa' tak jak CZęŚCI duszy Ulie są sobie równe, ale są wśród nich
wyższe i niższe. Są Oln'e US2Jerego\\ ane hierarchiczn,ie. "Gdy kiaż­
dy w państwi,e czyni swoJe, wówczas PO\\ staje w!aści" a hal­
monia ustroju oplariego na sprawIedliwości. (

A teuaz jak ma wyglądać praktycznie to państwo o którym
marzy Platon, jak ma wyglądać to państwo - utopia. Przede­
\\ szystkJim gna w nim rolę' racjonalny podz,ial pracy poiety
\\ sensie nłe tyle technicznym, co ekonomicznym, Podstawa po­
uz alu typowa arystolnatyczna mieścI sie w uzna\\anym IJrz,ez
Platona pewniku, że czlow,jek przynosi na śWłat pewne wrodzo­
ne cechy ducho\\,e. Czlowliek o duszy z żeJazla jest z góry
p zeznaczony do pracy produkcyjnej. przede\\ sz} stkiem tlzycz­
nej, czlo\,iek o duszy ze srebra to materia! na \:vojo\Vnik;a, cz,o­
wilek o duszy ze zlota ma IcLerować 'i rz:tdzić wszystkiemi (ten
stanowy podZiilal państwa odpo\\iac1a wIaśnie podzia!o\\,j posz­
czególnych ,elementów psychiicznych tkwiacych w duszy czto­
\\ leka, która to, dusza za\\,iera \\  obie rozum, popędy \\ yższe
I niższe). Czlo\\ iekilem o duszy z żelaza l1I]e z,ajmuje sie Pla­
ton prawie wcale, pos'iJadając me\\ątpJli\\ie tradycyjna pogardę
rrrystokraiY dla pracy fizycznej, natąmklsf sp cjalnlie zajmuje I
sic on warst\vami wyższymi i )C\, estJą odpow,iedniego wy"lw",a­
ma tych \\ arst\\. Ludzil(  o dusz} ze srebra, żO!l1ierz,e wmni
być według niego wychowaI1i surowo, zg,odnie ze SS! ,lymi' prz ­
bisami, odpOWiJed!1Jio dflObiazgQlw-ymi, obejmującymi llla,wet wie­
rz,enia religIjne, lHeraturę a nawet ,instrumentację muzyki clla
wo,jska najodpowiedme.jszej. Celem tej całeJ reglementacji jest
zautomatyzow.aI1ie żo!nierzy, j,est uczYiIlieni,e z llIich moż!i\\ ie
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beLmyślnych ale od'Ji.abnych I doskonale do WOJnJ przygota­
ViaJlych narzędm walkI. lYCIe żolmerzy opal'te Jest na zasa­
dach komufi1zmu, nIe dysponuJą aro wfusnośC1ą pfY\\atną and
IOdw.rllną [deę równo1.1praWmen,la kob!et fQ[mu!uJe Hatol1
Vi spo ob dość orygmalny. IPlvme ona, Jego zdamiem, z 011.0­
IlcznoŚOI, ze LmTh1CIZie są strózaml stada, a u psów osobnuk'l mę:­
skiIe I zeńske pe!mą te same obo\\\Jązkl, WIęC WInne mleć to sa
mo WychoWiarue l pe!l11Ć te same funkcje MałJzeńst\:va WInne
być dob! Iane przymusowo na czas sOlśle olueślony aZJeby mIaly
na]baldZJle] doskonale fIzyczme potomstwo DZIecI dorodne !:JZycz­
me po zhlnwdowan1U osobników slabszych Vvycho\\u]e Się W od­
powaedmch zakladJach wychowa\\ czych pIowadzonych przez
państwo I speclalme plZIe<Znaczonych dla ksztalcema przysz!ych
kadI zo!nuersk'lCh DZIecI me powmny znać sWOlch l OdZICÓ\\,
zamJast J odzlCów będą one kochały \\ szystkilch doroslych Jak
WOIC!t rodzIców, a tym sam:\m dOlosh mlodzIez Jak wlasne
dm1eCJ, co' wpłynie wedlug Platona l11e\\atpIIwre dodatmo !Jd
u poleczmenJe sle LICZlIC rodzJlllnych T zw komU1l1Lm Platona
Jotyczy tylko wy lSZYC!r kast, a II lec tylko ludzI o duszy ze
tlota, CZy!J fIlozorów I ludzI o duszy ze srebl a, czyh zoll11eIzy
\Vmsm 11lzszych czyh ludzJ o duszy z zeIaLa me dotyczy Po­
latem me dotyczy On plodukc]1, a:le Jedyme konsLlmcJl l dIate­
gO mema charakteru kolektY\\'TIstycznego, ale ogI1al1JCZia SIe ]e­
dyrne do cech meJako koszarowych W dlodze odpow ednIe] se­
Jekcn rwylusku]e sle z g1rona ZiolThlerzy, naJtezsze crednostkl prze­
znacza1ąc ]e na hlOiZOfów OtrzymuJą 011'L Wychowal11e ZI]aCzlll1e
dluzsze 1 stanUnThlerJsZJe, a zarazem SU! owsze L \\ lększym
l1wzgledll1le[]vem naukI W \\ eku lat SG-ClU st3.IJą sle 0111 I ząd­
calIJ.W, R.ządcy Q!, aJby rządZIć me potrzebuJą wedlug PlatOB<l
k1Jerować &Ie prawem stMlo\\TIonym Byloby ono dla nIch zby­
teczną nanuastką mądroścI, którą /1 tak pOSlada]ą W bezgra­
naCznym pośw]ecet11u dla ogółu uplywać bedzle nIeustanną prze­
Clązoną pracą, znoJne zycIe Iządców panst\va W tak skompo­
nowanYm l1str OlU będZ'l-e qstmeć zdamem iPlatona rrdea!na haI­
mOnla wszystkich cnot, będ7;Ie ona syntezą mądIośCI1, od\\agl,
wstr,zenueź1lwośCI a co na]wazmeJSZie wyplywl1lJąoe] z tam­
tych sprawl1edI,PNoscl. Ustrój będzIe sprawledl1wym, pOJ1llc;waz
h.azdy robIć będzlle co do mego na1ezy, odpowvedm1o do sWlego
sianu I za]eCl1a Be \\ ychodzac poz,a \\ yznaczolne sobne gI aJl1ce
] wrodzOł1e mOlZhwośCi1 11 kwaMllkacJle. Slusznym Jest bOIW'lem
wedll1g !Platona, kiIedy czlowIek z gmiJ'!111 pracuJe pokornJle nad
i\ YZYWlelJllem Spoleczeństwa, zolmerz bJ{)m państwa od a aków
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zeWtl rZl!1ych, Ił I-l1ozot rządzn: ,r.,hes1Jrawlledh'JiośC1ą byłoby -prze­
OIWIeństw l o tego sta'!1U rzeczy IstrtiIalaby om wówcms kiedy
JednostkI meodpowaedrne bez odpolWl dmego wyksma!cema
I kwahfIkacjl sIęgałyby po funkCje sobre l1Iew!aśOJwe Spraw1e­
dhwość w duszy ludzłoelj oparta sest na tej samej zasadZIe,
elementow:! rozumu odpowIada cnota mądwśC1J, elementoWi gIHe­
wu popędóv. Wyzszych - cnota odwagI, elementoWI ządz 11IZ­
szych - cnota \\ sh zemlezhwosCl T'akze I tu Spl a \\l1edlm osc
'ezy w harmonII, IlIespra'W edl'łwosć w dysharmonJlI w buncIe
PIerwIastków n'Uszych przecIwko \Vo zszym

O1ekawe są wypowIedzI IPlatona na temat ustroJów państ­
"owych medoskonalych bedąoe Jakby plóba odtworzema ewo­
lucJI spo!ecZJ1eJ S:?;ereguJe on ustroje od najlepszego  ego zda­
IlIem do najgorszego w ten sposób, ze na p' erwszym mIeJscu
sta\\la ust!óJ klólewskJL, czylI tldealny, dalej tymoknacJę, ohgal­
ch1e, demoklacJę 1 wreszce na końcu tyral1lę, ust!óJ ze wszyst­
bch IJJaJgorszy Platon z duzą PI:?;e11lkhwośC1ą ehOUlOmJCzną
1 pohtycZl1ą pr:?jedstawla kolemą ewolucję tych form ustroJO­
wych zaznaczając zresztą pesYl111stycZI]le, ze zwykle IdzIe ona
Jakby po p!aszczyźnJle pochyleJ od fOli m Wyz szych 1 lepszych
do coraz llIzszych 1 gOl szych Olówną, Jego zdamem, IOle gl a­
Ją tu zmIany w Psyclrlce me warstw mLsz1 ch, ale klasy rzą..
-dząceJ.





11111111111
1180033233 PAd



\.

III. Państwowa Drukarnia-i Introligatornia
we WROCŁAWIU
ulica Kiełbaśnicza 20


